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Na prow incji, z przesyłka pocztową 
W Państw ie Niemieekiec; . . . .
L»o Włoch. F ra n c ji, Anslii. Belgii,

Szwajcaryi, T u rc ji i innych krajów 
P o jedym zj huok • ko ./tu je  M ct., z przesyłką pocztową 1 0  c t . : 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona. ul. Karola Ludwika 9 do nabycia po 8  c t.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty /h o  za ca ły  m iesiąc .
Listy z pieniądznii i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do Aduiinistraeyi Novj'\i Re<ormy w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nicopieczę- 

townne nie podlegają op/acie pocztowej. — Listów  nie frankowanych  nie przyjmuje się. 
R ękop isów  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

.iilres K edak ey l i A d m iu U tra t -y l: U i r a  św. ' mii a N r. 13.
T e l e f o n  Nr. 41 .

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a i m e j s i - o w ą  A dm inistracya Nijwej R  formy i wszystkie urzędy pocztowe; i n i e j s c o *  
w ą :  Administracya Nowej Rejormy. — Magazyn nowości F. A. G rigara i Głowna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Her?.! Plac M aryack. 9 — Ageneya J. Hopeasa i A, Salomonowej, 

Piać Maryacki, 2 — Handel S. W. Niemojowskiego w Sukiennicach. 
Z a m l e j s c o w i ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują B iura dziennikuw : We L w o 
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W 'T a r n o w  i e  Józef Pisz. — W P r z e m y 
ś l i !  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski — W W i e d n i u  pp. Haa*enstein & Yo-
gler (także w Hamburgu. F rankfurcie nad Menem, B erlinie, Lipsku Bazylei i W rocławiul. — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J . Danneberg. — W P a r j ż n  Soeiete Mutuelle de Pu-

blioite A L o r e t t e .  directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A dm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 et. od wiersza. — Głosy pil* 
hliczue po 50 ct. od wiersza. — Załączn ik i do Nowej Reform y  (prospekta, eyrkulsrze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się 7,a cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenum erat. Należytość uprasza się naprzód nadenłać przekazem pocztowym.

K raków , 22 sierpnia.
Jeden i ten sam, a zawsze zasadniczo fałszy- 

v motyw odzywa się w nienreckiej prasie 
austryackiej, ilekolwiek razy Polak powołany 
ma być do gabinetu przedlitawskiego. W yłania 
się wtedy w dziennikach wiedeńskich kwestya, 
czy tego Polaka powołują do ministerstwa dla 
tego, ż e j  e s t P  ol a k i e m. czy te? p o nai m o 
tego^lże riie jest Niemcem ? Jeżeli to jest kan
dydat, którego obalić nie można, wtedy' wma 
wia się w niego, że on tylko z rodu jest Pola
kiem, lecz nigdy nie był „szowinistą" i przeko
nań swoich narodowych zbyt głośno nie obja- j 
wiał; że korona powołuje go na zaufane stano-, 
wisko przedewszystk.em jako „austryackiego", 
męża stanu i t. p. W ten sposób t o l e r u j e  
s i ę  Polaków na wybitnych, kierowniczych sta
nowiskach w Austryi, patrzy im się pilnie na 
palce, aby przypadkiem nie zrobili dla kraju 
tego, co zrobić powinni byli ich niemieccy po-, 
przednicy, podsłuchuje się skwapliwie ich roz
mowy. czy nie przebija z nich duch narodowy 
polski i t p .  i

Taki sam proceder podejrzeń i podsuwali fał
szywych motywów odbywa się także teraz, gdy7 
na prezydenta gabinetu powołany ma być nr. 
K. B a d e m .  Już jeden Polak jest ministrem 
spraw zagranicznych, drugi zasiada w erabine- 
cie „bez teki", teraz trzeci ma obiąć prezydyum! 
Czyżb > to miało być wyrazem przewagi Pola
ków w Ausrryi ? Nie — to jedynie wyraz zau
fania korony, która widzi w tych Polakach tyl
ko austryackich mężów stanu, — i nic więcej.

Przyzwyczailiśmy się już niejako do tych bia
dań i jakoś zapominamy zapytać się Niemców, 
w której też z zasadniczych ustaw państwa na 
pisano, że ministrami z reguły maja być Niem 
cy, i że tylko im na rem stanowisku wolno po
zostać patryotami ? — Czy Niemcy inają pia
stować teki ministeryalne dlatego, że są Niem 
cami, Polacy zaś p o m i m o  t e g o ,  że nie są 
Niemcami? , ||

Utarło się w praktyce niesprawiedliwe 1 sprze
czne z konstytucyą państwa pojęcie o równou
prawnieniu ludów w Austryi, a więc także o 
ich udziale w rządzie i reprezentacyacli. Nie 
przygzłoby do tego, gdyby przedewszystkiem 
rodacy nasi, znalazłszy się na kierujących sta
nowiskach, z wszelką stanowczością narodowość 
swoja zaznaczali. Nie mają chyba czego się 
wstydzić, ani czego zapierać. — N i e k t ó r z y 7 
ł  nich rzeczywiście wysoko nosili w Wiedniu 
sztandar polskości i wcale tem nie zaszkodzili 
Daństwu, a w sferach decydujących zyskali sza
cunek i poważanie zarówno dla siebie, dla swo
jej działalności, jak dla własnej narodowości. 
Niemcy mieli już niejednokrotnie sposobność 
przekonać się, że Polacy, szczerzy patryoci, 
potrafią równocześnie bardzo gorliwie, i co naj
ważniejsze, b a r d z o  s k u t e c z n i e  ‘spełniać 
przyjęte raz obowiązki naczelników administra- 
cyi państwowej.

Zaniedbanie ekonomiczne naszego krąju, nędza 
ludu, zanik przemysłu i hand tu ,lnajlep3zy7m są. 
dowodem, czy nasi mińistrowii rodacy faworyzo
wali swój wiasny kraj w stosunku do innych. 
Jak  Niemcy, Polacy' i -Czesi dbali o stolicę pań
stwa i kraje niemieckie; — dowodem tego bu
dżety coroczne, olbrzymie wkłady na ich potrzeby 
ze skarbu państwa.

Więc czas byłby najwyższy, aby Polacy, pbej 
tnując naczelne w adnrmstracyd państwa stano
wiska. sprostowali w decydujących sferach mylne 
pojęcia o naszyrch p r a w a c h ,  dotyczących u- 
działu naszego w rządzie; aby chorobliwe pre 
tensye centralistów wiedeńskich sprowadzili do 
właściwej miary7 i wytłómaczyli im raz w spo 
sób stanowczy, że oni do hegemonii jakiejś 
w państwie nigdy powołani nie byli i nie są, 
i że jeśli od innych ludów nie są, wobec prawa,

gorsi, to i za lepszych, uprzywilejowanych, uwa 
żać się także nie powinni.

Na czasie więc może będzie przy pomnieć to, 
komu należy, w chwili, gdy namiestnik k . Ba
dem w uiedalekiyj przyszłości objąć ma ster 
rządu w Austryi.

Kmlńtn i i i  Monar".
Rapperswyl, 18 sierpnia.

Nadzwyczaj pomyślne wrażenie odnosi się 
z ostatniego sprawozdania o rozwoju polskiego 
muzeum narodowego w Rapperswylu. Na ka
żdym kroku postęp szybki i znaczny: muzeum 
samo podnosi się stale, wzrasta i potężnieje* na 
mnożące się zbiory muzealne niebawem miejsca 
nie stanie, g a le n a  obrazów coraz to nowenn, 
cenneun w7zbogaca się nabytkami; poważna bi
blioteka jest w stadyum gruntownego porządko
wania; dział numizmatyczny7 już prawie w zu
pełności skatalogowany. Jcdncm słowem insty- 
tucya, mająca za sobą ćwierć wieku żywota 
pełnego trosk i niepokojów7, di iś już w przy
szłość swoją, ściśle związaną z przyszłością na
rodu, któremu służy, spokojnie i śmiało może 
spoglądać. Tem bardziej cieszyć winien każdego 
rozwój tej świątyni polskich pamiątek i skar
bów, bo zaprawdę nie z soli ani z roli, ale 
z tego, co naród serdecznie boli tworzył się 
posiew7 tego owocu, który, aby tem pewniej 
mógł wschodzić, dbałe dłonie siewców rzuciły 
na wolnej, acz dalekiej, ale chronionej od wro
gich zamachów, gościnnej ziemi szwajcarskiej. 
Powoli, stopniowo, cegiełka po cegiełce wznosił 
się gmach muzealny i dziś stał się tem, czem 
go mieć chciały miłością Ojczyzny płonące ser
ca założycieli; pomnikiem polskiej sławy, skar
bnicą drogich narodowych klejnotów7, a w pier- 

I wszym rzędzie ognistym słupem, świadczącym 
przed Europą i światem całym o niezgnębionej 
żywotności narodu, który choć od stu lat trzy
many w rozdarciu i pętach niewoli, nie zmro
ził ani skaził swego wolnego ducha, me stra 
cił na chwilę wiary w nieprzedawnione sw7e 
prawa do bytu politycznie niepodległego, a w 
krwawych doświadczeniach skąpany, zbroi się 
W cierpliwość i długie godziny niewoli skraca 
sobie gorliwą, nieustanną pracą nad przy7spie 
Izenierrf chwili odzyskania utraconej swobody...

Tegoroczny zjazd członków Rady muzealnej 
był nieco mniej liczny, niż w loku ubiegłym. 
Przybyli mianowicie: prezes rady i dyrektor 
muzeum pułkownik Józef Gałęzowski z Paryża, 
wiceprezes rady poseł dr. Karol Lewakowski, 
członkowie: pułkownik Zygmunt Miłkowski 
z Genewy, W acław Gasztowtt z Paryża, Józef 
Janowski ze Lwowa, prof. dr. Zygmunt Lasków 

| ski z Genewy, Bolesław Rubach z Paryża i ku 
|Stosz muzenm Rużycki de Rosenwertb. Inni u- 
spra wiedli wili swą nieobecność pisemnie. Nadto 
trzech członków korespondentów brało udział 
w "brudach.

! Przez kilka dni z rzędu, rano i p„ połudiniu 
j odbywały się posiedzenia Zjazdu, na których 
załatwiano sprawy, ustawami muzealnemi ra 
dzie do decyzyi zastrzeżone. Z całego szeregu 

(powziętych uchw ał, wymienimy ważniejsze, 
mogące ogół lub szersze sfery społeczeństwa 
żywiej zainteresować.

J Nader skromnie przed stawiały się zrazu za
soby funduszu stypendyalnego, na ten rok roz- 
porządzalne, zwłaszcza wobec licznych podań
0 udzielenii nowych stypendyów. Ogółem było 
do rozporządzenia 12.350 franków, z czego
1 lt.3(50 fianków zaliczyć trzeba było na odno
wienie zasiłków tym stypendystom, których rok 
temu przyjęto na fundusze, powstałe ze spe

cjalnych darów, zapewniających im stypendya 
na rok jedift, a którzy obecnie wchodzą wc-i 
dług statutu na fundusz stypendy alny im. Kry
styna Ostrowski'go. Zdawało się więc, że z my' 
wych stypendyów będzie można zaledwo jedno 
lub dwa rozdzielić. Na szczęście zaradziły temu 
znowu prywatne, szczodre ofiary7, przedewszyst
kiem członków7 rady pp Jerzmanowskiego i 
Bukowskiego, tak, że ogólna kwrota, przezna
czona w tym roku do rozdziału, wyniosła fran
ków I L .575/ Po sprawozdaniu komisyi stypen- 
dyalnej i wysłuchali,u delegatów zjednoczonych 
towarzystw młodzieży, rada sumiennie rozwa
żywszy7 treść nadesłanych podań uchwaliła; sze
ściu stypendystom dawnym podwyższyć sGpen- 
dya ogółem o 1095 franków7, następnie zaś 
przyjąć nowych kandy-datów dziesięciu na ogól
ną kwotę 3950 franków7, uwzględniając więc t. 
zw7. normalną listę dawnych stypendystów- wy
noszącą ll.-iliO fr., wydano razem na wszyst
kie stypendya wcale poważną sumę I 6 405*fr.

Poza zwykłą kontrolą zarządu, za której gor
liwe i pełne prawdziwego poświęcenia sprawo
wanie rada jednogłośnie wyraziła swą wdzię
czność pułkownikowi Józefowu Gałęzowskiemu, 
głównym przedmiotem obrad by7ła anonimowa 
broszura z Warszawy, krytykująca w sposób 
niespraw iedliwy naukową stronę urządzenia mu 
zeum i biblioteki. Autor broszury, stawiając mu
zeum rapperswylskie ua równi z fnstytucyami 
naukowemi, które rozporządzają obtitemi zaso
bami materyalnemi. żąda od niego znacznych 
nakładów, na jakie instytucya przy skromnych 
swych dziś jeszcze funduszaih, zdobyćby się 
żadną miarą nie mogła. K rytykę, zawartą w 
broszurze, której autora o złą wolę rada mu
zealna posądzać nie miała powodu, wzięto pod 
bardzo "ścisłą rozwagę i zaprowadzono w gra
nicach funduszów jak najdalej idące możliwe 
zmiany7. Uregulowano również sprawę funduszu 
bez-miennego, _ zapisanego muzeum w kwocie 
180.000 franków. Zastanawiano się także nad 
treścią, znanego pamfictu prof. Stanisława Smol
ki, wymierzonego pośrednio przeciw muzeum 
rapperswylskiemu i przeciw jednemu /  najbar
dziej zasłużonych członków rady ś. p. Stefano
wi Buszczyńskiemu. Ze względu na prywatny 
charakter osławionego wystąpienia dra S., rada 
muzealna uznała za stosowne nie odpowiadać 
na pamfiet,.

Członkami honorowymi fbzM un zamianowała 
Rada pp. rl adeusza R o m a n o w7 i c z a, posła na 
Sejm krajowy i hr. Mieczysława B o r k o w s k i e- 
go , posła*’do Rady państwa, w7 ocenieniu ich 
zasług położonych dla sprawy narodowej. Rów
nież postanowiono wpisać do protokołów po
siedzeń uchwałę, wyrażającą posłowi L e w a -  
k o w s k  . e m u  uznanie i wdzięczność za jego 
protest w Radzie państw7a wniesiony z okazyi 
hołdu dla pamięci zmarłego cara Aleksandra 111 
w listopadzie 1894 r.

Na członków-korespondentów uchwalono za 
prosić w tym roku: posła ks. Ś w i e ż e g o ,  Mi 
c h e j d ę ,  promotora gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie, D 1 u s k i i go , bibliotekarza muzeum miej
skiego w Krakowie, dra Ernesta A d a m a. Jana 
L a w s k i e g o  ze Szwecyi, Alberta B i 11ń e r a  
budowniczego z Paryża, dra Stanisława L e w e n -  
h a r d t a ,  dra Jałkmza J a s i e w i c z a ,  Artura 
S t ę p i ń s k i e g o, dyrektora szkoły polskiej w Pa
ryżu, i seniora Rady miejskiej t e  Lwowie Apo
linarego S t o k o w s k i e g o .

Przyjęto do w iadomośei sprawozdanie kontro
lera Muzeum o stanie zbiorów i b:bliotek:. której 
porządkowanie, dzięki gorliwej pracy obecnego 
bibliotekarza, systematycznie posuwa się naprzód. 
Uchwalono uzupełnić listę duplikatów bibliote 
cznycb i ogłosić ją  w najbliższetn rocznem spra 
wozdaniu. Byłoby również wskazanem przygo
tować obfite materyały do wydania w niedługim 
czasie wyczerpującej histoiyi emigracy i polskiej.

G alena obrazow, mieszcząca się na trzeciem 
lięti/.c zaniku, skatalogowana w7zorowo liczy 
igólem 345 dziel, w tej liczbie 149 obrazów 

polsko h artystów, reszta obey7ch.
Przy jęte z uznaniem sprawozdanie pomocnika 

kustosza e uporządkowaniu i skatalogowaniu zbio
rów numizmatycznych. Praca ta co do medali jest 
już zupełnie ukończona w sposób następujący7: 
Podzielono medale na sześć kategoryj, miano
wicie: J) medale królów polskich, 2) z epoki 
porozbiomwej, 3) osobistości polskich i cudzo
ziemskich przyjaznych Polsce, 4) państw obcych 
(Szwecji, Rosyi, Prus, Austryi, Franeyi), mają
cych związek z polską historyą. 5) medale ko
ścielne, polskie i papieży, wreszcie 6) różny-Ml 
narodowość bez związku z dziejami Polski 
Katalog sporządzono kartkowy i zaopatrzono 
odsyłaczami do katalogów Raczyńskiego, Czap
skiego, Hildebranda i innych dzieł numizmaty - 
czuy-ch. Ogółem jest w Muzeum medal. 1072, 
a to 1) kategoryi 274, 2) 118, 3) 203, 4) 209, 
5) 52, ( i ) !216. W ten sam sposób dokonywa się 
katalog monet.

Radosną wiadomość przesiał radzie muzealnej 
lir. Aleksander Brocbocki z Paryża, donosząc, że 
pani M o r o s i  ni ,  właścicielka znakomitego zbio
ru pamiątek we Włoszech zdecydowała się oddać 
muzeum rapperswylskiemu urnę ze s e r c e m  
T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .  Odebranie i prze
wiezienie nastąpić ma jeszcze w wrześniu b. r. 
Rada wydelegowała do tej czynności hr. Bro- 
cliockiego i postanowiła umieścić serce kościu 
szki wraz z dokumentami autentyczności wr oso- 
bnem mauzoleum, które w tym celu urządzone 
będzie w jednej z baszt zamku rapperswylskiego. 
Uroczyste złożenie tego najcenniejszego dla serc 
polskich klejnotu nastąpi prawdopodobnie pod 
czas przyszłorocznego zjazdu rady muzealnej.

Równocześnie z obradami muzealnemi odbyły 
się również posiedzenia komisyi nadzorczej skarbu 
narodowego przy współudziale wszystkich jej 
członków. Stwierdzono, że fundusze skarbu, zło
żone w7 depozycie muzeum, wynoszą w chwili 
zjazdu 104.23(5 fr. 05 ct. Zarząd skarbu wybrany 
/ostał na dalsze trzechlecie w niezmienionym 
składzie. W końcu wydelegowano na Sejm pol
ski w Glevcland dra Karola L e w a k o w s  k i e g o ,  
który też wprost z Rapperswylu wybrał się 
w dalsza, podróż do Ameiyki jako  delegat 
zw-iązku wychoilżtwa europejskiego. Sejm w Cle- 
veland rozpoczyna swe obrady w dniu 9 wrze 
śnia b. r.

Ruch wyborczy.
Ze Lwowa piszą nam. pod datą 21 b. m.
"(:) Jeżeli o którern ze stronnictw sejmowych 

można powiedzieć, że w obecnym niezwykle 
ożywionym dzięki „stronnictwu ludowemu" ru
chu przedwyborczym okazuje zmniejszoną 
w porównaniu z latami poprzedniemi energię, 
to z pewnością o R u s i n a c h .  Wyczerpani są 
walkam, między sobą i fermentem w łonie roz
licznych stronnictw. Narodowcy, podzieleni 
na „romańezukowskich" i stronnictwo Barwiń- 
skiego ze stojącym na uboczu obozem radyka
łów, nie mogą się zdobyć na potrzebny7 do agi- 
tacyi zapas sił, jak  moskalofile, wśród których 
pomiędzy tak zwanymi „starymi", a właściwy
mi „moskalofilami" także podobno nie panuje 
wzorowa zgoda.

Sytuacyę obecną przedwyborczą kreśli „Di -  
ł o “ w następujący dość trafny sposób:

„We wschodniej Galicyi przy nieprzyjaznych 
stosunkach wśród Rusinów, szlachta ma lekką 
robotę, lżejszą niż przed sześciu laty. Polski 
„rzad moralny" (komitet centralny) wyzyskuje 
sytuacyę i próbuje nawet naruszyć dotychcza

sowy stan posiadania Rusinów — zamierzając 
forsować wybór Polaków nawet w tych powia
tach, z których w .roku 1889 wychodzili Rusi- 
ńi1 (n. p. w Złoczowie;. Polskie dziennikarstwo 
(prócz pism szczerze demokratycznych) staje 
względem Rusinów w postawie zaczepnej. Po 
stronie ruskiej ruch trochę żywszy począł się 
dopiero po rozpisaniu wyborów. W niektóryrch 
powiatach, gdzie inteligeneya zupełnie się zrze 
k ła  akcyi wyborczej, biorą się do dzieła sami 
włościanie — gromadzą się i zawiązują komi
tety (n. p. w powiecie tarnopolskim, przemy- 
ślańskim, muściskim, przemyskim i innych). Co 
do stosunków stronniczych, to w niektórych po
wiatach akcya idzie solidarnie, ale w innych 
znów moskalofile zajadle występują przeciw 
kandydaturom narodowców, enoć to kandydaci 
jedynie możliwi i mają za sobą lud Organ 
moskalorilski, starając się podtrzymać to za- 
wadjactwo wśród swojej partyi, kandydatów 
narodowców nazywa „haiiri>is:czykaniiu , a pol
skie dzienniki robią ich „ ‘no£:a!nfilantiu.

W  G r y b u w s k i e m  prawdziwa wieża Ba
bel z kandydatami, oprócz bowiem dotychczaso
wego posła p K l e m e n s i e w i c z a ,  który po
nownie kandyduje, wy7suwają mm i ze strony 
ruskiej włościanina W y s z o w s k i e g o  i kilku 
chłopów Polaków i ks. K a c z m a r c z y k a ,  
moskalofna i p. G ó r s k i e g o ,  sekretarza Ra
dy powiatowej i najsympatyczniejszego z tych 
wszystkich dr. M i k o ł a j s k i e g o  i jeszcze 
■nnych kandy datów tak, że ich jest podobno 
do 18. Ale z tą całą masą kandydatów sam lud 
predkoby zrobił i napewno prędko zrobi porzą
dek, natomiast zainięszanie w tę akcyę wybor
czą stara się wprowadzi''* dz’wna istotnie polity
ka „Związku chłopskiego", a zwłaszcza p. Po- 
toczka. Przed paru tygodniami urządził on zgro
madzenie, na którem oświadczył się za kandy
daturą p. Klemensiewicza i nawet podpisy za 
nim zbierał, czemu się nie dziwimy, bc p. Kle
mensiewicz należał do inieyatorów „Związku 
chłopskiego", członkom jego udziela porady 
prawnej jako notaryusz^ a na własne czasopi
smo jego daje 200 złr. rocznie. Tymczasem w 
pewien czas zjawia się p. Potoczek powtórnie 
w powiecie i prowadzi zażartą agitacyę przeciw 
p. Klemensiewiczowi, a ogólnikowo za kandyds 
turą chłopską!

W T a r n o w i e  dnia 25 b. m. odbędzie się 
w sali teatralnej wielkie zgromadzenie dla omó
wienia wyborów, na które jak  najliczniejszych 
uczestników sprasza „Stronnictwo ludowe".

W K a ł u s z u ,  jak  donosi „ Di ł o " ,  podnie
siono kandydaturę p. Komornickiego, marszałka 
tamtejszej Rady powiatowej.

W S a m b o r s z c z y ź n i e zaś, wedle „H a- 
ł  y c z a n i n a", „mówiono najpierw w7i°le o kan
dydaturze prezesa powiatowej Rady, p. Serwa- 
towskiego. Obecnie zaś chodzą pogłoski, że on 
zrezygnował z kandydatury na rzecz p. Sozań- 
skiego, właściciela dóbr".

2 Bochni piszą nam pod datą 22 b. m.: 
Ukonstytuował się tutaj wczoraj 21 b\ m. ko 

mitet przedwyborczy. Na gromadzenie przybyło 
ośmdziesięciu tizecli mężów, zaproszonych przez 
powołanych przez k o m i t e t  c e n t r a l n y  do 
utworzenia komitetu powiatowego. Przedmiotem 
posiedzenia było: wybór prezydyum, wybór ści
ślejszego komitetu wyborczego i wybór delegata 
na zjazd komitetów powiatowych do Krakowa. 
Dr. S e r a  f i ń s k i  imieniem mężów zaufania 
przedstawił zgromadzonym wniosek, aby prezy7- 
dyum składało się z przewodniczącego, trzech 
zastępców i trzech sekretarzy, a komitet ściślej
szy wyborczy aby tworzyło prezydyum i czte
rech wybranych z łona zgromadzonych. Prze
wodniczący. pvezes powiatu p. Włodek prze
rwał posiedzenie celem porozumienia się co do

0 bibliotekach ludowych.
2 (Liąg eUls/y )

Co do powiatów naiwięcej bibli dek ma
lwowski (48) i krakowski (45). Potem idzie 
wielicki (38), myślenicki (35), wadowicki- rze
szowski i jarosławski (po 28), mielecki (27), 
bialski (25), bocheński (24). Najgorzej przed
stawiają się powiaty: śniatyński ’ staromiejski 
(po 1), tudzież tarnopolski, turczański, brodzki, 
buczacki i zaleszezycki (po 2).

Dochód bibliotek stanowią wkładki członków 
Towarzystw ośw.aty ludowej, subweneye sej
mowe, rad powiatowych i kas oszczędności, 
dary, odczyty, koncerty....

Biblioteki i czytelnie ludowe 'stnieją u nas 
w trzech czwartych przy szkołach, w jednej 
czwartej przy Kółkach rolniczych Bezpośredni 
■ch zarząd spoczywa po wsiach głównie w ręku 
nauczycieli i nauczycielek, potem księży (154), 
dalej przewodniczących lub członków Kółek rol
niczych (74), wreszcie właścicieli i właścicielek 
większych posiadłości (35).

Wielka przeszkodą w rozwoju oibliotek ludo
wych jest u nas drogośó książek, mianowicie 
powieści, dzieł historycznych, opisów podróży..., 
które lud najchętniej czyta. Stąd pochodzi, że 
nie mogąc każdej bibliotece dostarczyć tych 
dzieł, przenosi je  Towarzystwo oświaty ludowej 
z jednej biblioteki do drugiej na pewien czas,

aby tym sposobem choć w części uczynić 
za dosyć potrzebie czytających.

Przechodzimy do pytania, ja k  piają być u- 
rządzone biblioteki ludowe. Jeżeli biblioteki te 
mają wywierać należyty wpływ na wykształce
nie ludu, to muszą one odpowiadać istniejącym 
potrzebom, a ich organizacya musi uwzględnić 
społeczny charakter ludności. I dlatego należy 
je  podzielić na dwie główne klasy: jedna dla 
rolmków, druga dla rzemieślników i przemy
słowców. W miastach większych, szczególnie 
fabrycznych, w okolicach z przeważnie przemy
słową produkcyą winny się znajdować takie 
książki, utórc w sposób popularny przedstawia
ją techniczny proces produkcyi jednej lub więcej 
gałęzi przemysłu; d ah j opiśy7, jak wydobywać 
surowy matcryał, który się w nich przerabia; 
w jakim  związku zostaje przemysł z handlem, 
produkcyą z konsumcyą, a handel pośredni 
z temi oboma ekonomicznemi procesami, dalej 
patenty tak krajowe, jak  i zagraniczne, które 
podając najnowsze postępy techniki, niezmiernej 
są wagi dla miast przemysłowych i inteligent
niejszych rzemieślników; wreszcie życiorysy 
sławnych wynalazców, odkrywców i przedsiębior
ców, aby pobudzić młodsze pokolenie do naśla 
dowanił* i współzawodnictwa.

W bibliotekach wiejskich winny być książki 
o uprawie roli, o' chowie żywego inwentarza, 
jego chorobach i sposobach leczenia, o sado
wnictwie, warzywnictwie, pszczelnictwie,jedwab- 
nietwie, o nabiale, o przemyśle domowym, o 
stowarzyszeniach rolniczych i t. d.

Jeżeli położyliśmy nacisk na wybór takich 
książek, które odpowiadają specyalnym zawo
dom czytających, to nie wyrnika stąd wcale, 
żeby nie miały być należycie uwzględnione 
książki służące do umoralnienia i ogólnego 
wykształcenia ludu. A trzeba wiedzieć, że lud 
tak po wsiach, jak  i po miastach z większem 
zajęciem czyta tego rodzaju książki niż pisma 
zawodowe. Z wykazów statystycznych dowiadu
jemy się, że na 109 przeczytanych książek 
przypada na beletrystykę i na książki dla mło
dzieży 60 do 80 procent, potem idą książki h i
storyczne, geograficzne, biograficzne, polityczne, 
podróże..., a na książki zawodowe przypada za
ledwie 5 do 6 procent.

1 poziom oświaty ludu musi być przy wybo
rze książek należycie uwzględniony, a to nie- 
tylko po wsiach, ale i po miastach. Wsie w są
siedztwie większych miast mają ludność więcej 
rozwiniętą niż wsie ubogie, daleko od centrów 
oświaty położone. Podobnie ludność miast więk
szych stoi umysłowo wyżej niż mieszkańcy ma 
łych miasteczek, Różnica ta w wykształceniu 
musi naturalnie decydować o wy7borze książek.

Ze i wiek czytających na wybór książek 
wpływać winien, to nie ulega żadnej wątpliwo
ści. I dlatego jmwinna mieć każda biblioteka 
ludowa dwa działy: jeden dla młodzieży? dmgi 
dla starszych. W oddziale dla młodzieży7 powin 
ny się obok właściwych książek, które jej fan- 
tazyi podają zdrowy pokarm , znajdować i 
takie, które duchową czynność starszej młodzie
ży zwracają ku więcej określonymi celom i sto

sownie do jej zdolności i skłonności podaią jej 
sposobność do skoncentrowania swych myśli na 
pewnych specyTalnych dziedzinach Tym sposo
bem ułatwi się niejednemu wybór stosownego 
zawodu

Jeżeli pokarm duchowy, który podają mło
dzieży biblioteki ludowe, jest prawdziwie zdro
wy i pożyteczny dla niej, a zobaczą to starsi, 
to według powszechnego doświadczenia stają się 
młodzi czytelnicy najlepszymi! rzecznikami bi
bliotek ludowych. Oni dostarczają starszym nie
jednej duchowej podniety, oni ich zachęcają do 
korzystania z bibliotek. 1 dlatego na tę część 
bibliotek ludowych należy zwracać szczególniej
szą uwagę. Zresztą trzeba wiedzieć, że najlicz
niejszy kontyngens czytelników — w niektó
rych krajach prawie połowę — stanowi mło
dzież między 15 a 20 rokiem życia; poczem 
liczba ta poczyna się zmniejszać ze wzrostem 
wieku.

Niezmiernej wagi dla bibliotek ludowych są 
książki treści hygienicznej. Wiadomo powsze
chnie, jak  'maiło lud nasz tak jx> wsiach jak i 
po miastach dba o zdrowie, jak mało obeznany 
jest z jego warunkami; a jednak zdrowie i siła 
fizyczna jest głównym czynnikiem jego zdolno
ści do pracy i produkcyi, i to metylko na polu 
praktymzno-niateryalnem, ale także w dziedzinie 
tycli teoretycznych zadań, do których spełnie
nia potrzebna jest energia woli i inne moralne 
przymioty. Ze zdrowiem ciała łączy się dalej, 
według praw antropologicznych, wyższa zdolność 
do pracy i produkcyi duchowej; a jedno i dru

gie staje się źródłem wewnętrznego zadowole
nia, co tak korzystnie wpływa na moralny stan 
człowieka. Otóż trzeba, aby lud nasz jtoznał 
warunki zdrowia i siły fizycznej. A więc krót
kie, popularne pisma o budowie ciała, o jego 
poszczególnych organach i ich funkcyach, o 
mieszkaniu, ubraniu i jmkarmie... są w biblio
tekach ludowych niezbędne. Niemniej ważne są 
książki o pielęgnowaniu dzieci. Wiadomo, jak 
ogromny7 proeent dzieci, szczególnie między lu
dem, umiera wskutek nieodpowiedniego poży
wienia i pielęgnowania. W Dreźnie n p., je
dnem ze zdrowszych miast, umarło w r. J874 
czterdzieści siedm procent dzieci wieku od uro
dzenia do 5-ciu lat. Lecz najporrzebniejsze może 
są w tym dziale bibliotek książki o powinno
ściach matek, tem więcej, że niektóre z tych 
powinności nie dadzą się przedstawić w publi
cznych odczytach.

Z tego, co się tu powiedziało, wynika, że 
wybór książek jest rzeczą przy bibliotekach lu
dowych niezmiernej wagi. Nie od liczby ksią
żek, ale od ich treści zawisł ich jiozytek. Dla
tego powinno się w nich tylko to mieścić, co 
ma literatura najlepszego i najstosowniejszego 
dla ludu. Nie należy też książek otrzymanych w 
:l:ir;e wcielać do bibliotek ludowych bez ścisłe
go v, ybe-u. (C. d. o . )

Bronisław Trzaskowski.



2 Nr. 192. N O W A  R E F O E M A. Kraków, 23 Sierpnia 1895.

osob, które mają być proponowanemi do prezy- 
dyum i ściślejszego komitetu wyborczego.

W czasie przerwy wyszli z sali włościanie, 
aby porozumieć się, których z pomiędzy siebie 
zaproponują, tam jednak zaczęto im tłumaczyć, 
aby do sali nie wracali, lecz osobny komitet 
zawiązali. Po dłuższej przerwie powrócili je 
dnak wszyscy włościanie, a były poseł do Ra
dy państwa p. Orzechowski oświadczył, że 
w ł o ś c i a n i e  p o s t a n o w i l i  z a w i ą z a ć  o- 
s o b n y  k o m i t e t ,  wobec czego nie wezmą 
udziału w tym komitecie. Wzywając do zgody 
i porozumienia przemówili ks. Wróbel, dr. Se- 
raiiński, ks. Sękowski, a dr. Wcisło postawił 
wniosek, aby komitet ściślejszy składał się za
miast II , z 17 mężów i aby uwzględnić życze
nia włościan i wybrać do komitetu odpowie
dnią reprszentacyę włościan.

W niosek ten przyjęto; mimo to jednak część 
włościan zaproszonych i ci, co bez zaproszenia 
przybyli, salę opuścili. Na wniosek dra Weisły 
wybrano jednogłośnie przewodniczącym komite
tu powiatowego prezesa powiatu p. W łodka, a 
zastępcami ks. kanonika Lipińskiego z Bochni, 
dra Serafinskiego, burmistrza m. Bochni, i Jana 
Stokłosę, włościanina z Kolanowa.

Na wniosek zaś p. W łodka wybrano sekre
tarzami komitetu Jana Nowaka , włościanina 
z Kamionny, dra Wcisłę, adwokata z Bochni i 
ks. Wróbla, proboszcza z Królów ki. Komisyę 
wy konawczą stanowi prezydyum i następujący 
mężowie: Jan Lohn, gospodarz z Gorzkowa, Se- 
bastyan Matusiak, obywatel z Niepołomic, Ty
tus Meysner, właściciel dóbr w Wieruszycach, 
Szymon Piotrowski, burmistrz z Lipnicy, ks. 
Andrzej Sękowski, proboszcz z Wiśnicza, Jakób 
Stabrawa, wójt z Olchowy, Mateusz Stochel, 
wójt z Królówki, Jędrzej Styczeń gospodarz 
z Grobli, Jan Zając, gospodarz z Gierszyc i Wła 
dysław Wimmer, burmistrz z Niepołomic. Dele
gatem na zjazd do Krakowa wybrano burmi
strza m. Bochni dra Serafinskiego.

Ze Stanisławowa donoszą:
Wyborcy stanisławowscy uchwalili p r z e j ś ć  

d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  w e z w a 
n i e m  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  o u t w o 
r z e n i e  m i e j s c o w e g o  k o m i t e t u  i wysła
nie delegata do Lwowa. — Uchwalono s a m o 
i s t n i e  popierać kandydaturę d r a  B i l i ń 
s k i e g o .

Z Rudek otrzymujemy w drodze telegraficznej 
wiadomość, że „ruski ludowy komitet przedwy- 
borozy“ zaprosił wyborców na zgromadzenie do 
N o w e j  W s i  pod Komarnem na dzień 24-go 
sierpnia b. r.

Czasopismo „ K o l e j a r z /  domaga się, aby' 
stan urzędników i służby kolejowej, tak licznie 
reprezentowany wśród ludności kraju, znalazł 
swych przedstawicieli w nowym Sejmie.

Czasopismo to pisze:
Ze smutkiem zaznaczamy takt. że w ubiegłej 

sesyi na 150 członków zasiadało w Sejmie tylko 
dwocli posłów, którychbyśmy do rzędu „kole
jarzy^ poniekąd zaliczyć mogli, a mianowicie: 
dr. Leon B i l i  ń s k i. prezydent kolei państwo
wych i p. Stanisław S z c z e p a n o w s k i, inży
nier fachowy, który .jako znakomity ekonomista 
sprawami kolejowemi wiele się zajmował. Wiado
mo, że daw nenii czasy -do składu Sejmu należeli 
tacy mężowie, ja k  p. Ludwik W i e r z b i c k i ,  
dyrektor ruchu, p. Edward l d e r s k i , .  znany 
przedsiębiorca kolejowy i wielu inny cli facho
wych kolejarzy. Teraz przynajmniej powinno 
zuiieuić się na lepsze! Wszak zeszłoroczna wy
stawa krajowa we Lwowie najdobitniej w yka
zała, jak ą  potęgą jest technika, i jak  wybitne 
stanowisko w kraju zajęło nasze... kolejarstwo.

W s z y s c y  t e ż  b e z  w y j ą t k u  k o l e j a r z e  
w i n n i s i ę  p o c z u w a ć  d o  o b o w i  ą z k  u 
w z i ę c i a  w a k c y i  w y b o r c z e j  j a k  n a j 
ż y w s z e g o  u d z i a ł u ,  nawet najniższy funkey- 
onaryusz na odległej stacyi może obecnie spra
wom kolejowym oddać wielką usługę. Pilnujmy' 
własnego interesu, a więc: żądajmy od przy
szłych posłów, ażeby w Sejmie spowodowali 
zmianę ordynacji wyborczej do Sejmu, do re- 
prezeutacyi powiatowej i gminnej w tym duchu, 
iżby urzędnikom kolejowym prawo wybieralności

Jedna z tysiąca.
U bogatego Saula Bara odbyły się w zeszły m 

tygodniu sute zaręczyny, a dziś oto, w dzień 
sobotni, życzliwi i mniej życzliwi, dalsi i bliżsi 
znajomi zgromadzą się, aby złożyć życzenia mło
dej parzt i rodzicom panny.

Pan Saul z zacną swą małżonką rozsiedli się 
w salonie, pełni oczekiwania. Salon był wy
kwintny, dla olśnienia rodziny narzeczonego 
sv ieżo urządzony. Pan Saul złożywszy grube 
dłonie na złotym łańcuszku od zegarka, z tryum 
fującym uśmiechem spogląda na aksamitne me
ble, ODrawne w czarne drzewo, gęsto perłową 
masą wysadzane.

Pani Tauba, aczkolwiek nie obojętna na ota
czające ją  w spaniałości, więcej jednak znajdo
w ała upodobania w widoku wielkiego stołu, 
dźwigającego srebrne kosze napełnione ciastami 
pomarańczami i daktylami , butelki wina i sze
reg kryształowych kieliszków.

Pan Saul splatając i rozplatając palce, wywi
jając niemi m ły n k a , mruczał tylko pod nosem 
znaną melodyę, obliczając w duszy, ile też, oprócz 
posagu, kosztują go zaręczyny Gołdy.

Weszła stara Gitla. Ona tu dziś bohaterką 
dnia, ona to wyswatała pannę Barównę z boga
tym Izydorem Silbersternem. Pani Gitla ma 
uśmiechniętą twarz, bo z niewielkim trudem za
robiła dwieście reńskich. Przez dzień cały sie
dzi w sieni ze swoim towarem, tupie zmarznię- 
temi od zimna nogami o wilgotną podłogę sieni, 
chucha w przeziębnięte dłonie i nawołuje prze
chodniów, aby zechcieli oglądnąć najtańszy w ca
lem mieście towar. A w przerwach tych czyn 
ności myśli nad skojarzeniem młodej jakiej pa
ry. Czasem myśli jej żadnego nie przynoszą re
zultatu , interes nie może być ubity, ale obecny 
należy do tych szczęśliwych, który każe jej 
przywdziać jedwabną wypłowiałą suknię i czar-

i obieralności przysługiwało nie (jak dotąd) z ty
tułu opłacanych podatków, lecz jako urzędni
ków publicznych. 1 >alej domagajmy się popie
rania budowy sieci kolei wicynalnych i lokalnych; 
utworzenia przy Wydziale krajowym osobnego 
biura dla spraw kolejowwch; udzielenia prawa 
zasiadania w Sejmie roktorowi szkoły politechni
cznej we Lwowie itd. itd.°

Kiedy namiestnik Badeni obejmie prezy
dyum gabinetu?

Na razie załatwiono tedy i ukończono pertra- 
ktacye z hr. Kazimierzem Badenim w I s c h I. 
Korespondent półurzędowego „Fremden-Blattu“ 
donosi z I s c h  1 na podstawie „ a u t e n t y c z 
n y c h  i n f o r m a c y j 0 następujące szczegóły:

„Gdy hr. K i e l m a n s e g g  kilkakrotnie w 
najwyższem miejscu czynił przedstawienia, że 
stanowisko jego utrzymać się nie da, nastąpiło 
powołanie hr. B a d e n i e g o. Po dłuższem przed
stawieniu hr. Badeniego o sytuacyi politycznej 
i o stosunkach w Galicyi, z a s t r z e g ł  s o b i e  
c e s a r z  d a l s z ą  d e c y z y ę .  Hr. Badeni k ła
dzie nacisk na to, aby gabinet prowizoryczny 
pozostał w urzędzie do końca wTrześnia lub do 
początku października, mianowicie tak, a b y  o- 
s t a t e c z n e  r o z s t r z y g n i ę c i e  s p r a w y  
n a s t ą p i ł o  d o p i e r o  po  p o w r o c i e  c e s a 
r z a  z m a n e w r ó w .

„Wielką trudność stanowi na razie ta okoli
czność, że dotąd ż a d n e j  w ł a ś c i w e j  o s o 
b i s t o ś c i  w m i e j s c e  B a d e n i e g o  n i e  
z n a l e z i o n o  na s t a n o w i s k o  n a m i e s t n i 
k a  w G a l i c y i .  Jeżeli jednak dzisiaj nie za
padła jeszcze stanowcza decyzya cesarza w 
którąkolwiek stronę, to bez wątpienia przyjąć 
należy, że osoba hr. Badeniego stoi n a  p i e r 
w s z y m  p l a n i e  politycznej sytuacyi, a mo- 
żnaby powiedzieć, j e d y n ą  j e s t  na wypadek 
zmiany gabinetu.

„Wobec tego rozumie się samo przez się, że 
wszelkie w iadomości o składzie g a b i n e t u  
B a d e n i e g o  co najmniej są przedwczesne. 
Tylko to jedno jes t pewnem, że lir. B a d e n i  
n i e  u t w o r z y  g a b i n e t u  p a r l a m e n t a r 
n e g o ,  l e c z  m i n i s t e r s t w ' o  u r z ę d n i c z e .  
( Gescfiaęrhministeriiim), które przedewszystkiem 
powołane będzie do załatwienia wielkich kwe- 
styj u g o d y  z W ę g r a m i .

„Hr. B aden i, który obecnie odjechał do 
Lwowa, nie był już we środę przyjmowany 
przez cesarza, który wyjechał na polowanie. 
Przypuszczają, że hr. K i e l m a n s e g g  przy
będzie tutaj w najbliższym czasie0.

Obecnie więc sprawa utworzenia „ g a b i n e 
t u  B a d e n i e g o 0 doszła do stadyum, na któ- 
rem przetrwa przeszło miesiąc, a moż« i d łu 
żej. Hr. Badeni czynić będzie tymczasem poszu 
kiwania za kandydatem na swojego następcę i 
za kandydatami na ministrów w swoim gabi
necie.

Mamy więc dzisiaj prowizoryczny rząd pań
stwowy w Wiedniu i... prowizoryczny rząd kra 
jowy we Lwowie.

6ńrnośl|zacy w Poznaniu.
Poznań, 19 sierpnia.

(Koreri). A1. Reformy).
W opisie pobytu Górnoślązaków w stolicy 

Wielkopolski zatrzymałem się wczoraj przy na
bożeństwie w kościele farnym. Według progra
mu miH kazanie zastosowane do okoliczności 
wygłosić ks. G ładysz, który także należał do 
komitetu przyjęcia Górnoślązaków Ile mi wia
domo, miał w kazaniu nawiazać do święta św. 
Jacka , patrona Alaska, które wczoraj na Gór
nym Śląsku obchodzono. Nie byłem na wczoraj- 
szem nabożeństwie, zajęty właśnie pisaniem do 
was o przebiegu sobotniej uroczystości i w do
brej wierze napisałem, że „kazanie zastosowane 
do okoliczności wygłosił ks. Gładysz0. Obowią
zek dziennikarski nakazuje mi to sprostować. 
Ani ks. Gładysz nie wygłosił k azan ia , a i ka-

ną koronkową chustkę , gdy przychodzi złożyć 
swoje życzenia. Gitla też nie żałuje słów i gło
su , lecz szybko bez zająknienia wylicza wszy
stkie korzyści, jak ie  z tego małżeństwa wynikną.

Barowie słuchaja jej z zadowoleniem bo i oni 
są tego zdan ia , że ich jedynaczka nie mogła 
zrobić lepszej partyi. Pani Tauba nalała Gitli 
kieliszek wina i poczęstowała ją ciastkiem. Sta
ra nie tknąwszy jednego ni drugiego, kieliszek 
postawiła przed sobą na stole, ciastko położyła 
na stojącym przed nią talerzyku.

Po Gitli zaczęli się schodzić inni goście, któ
rzy nie szczędzili życzeń na rzecz wnuków i 
prawnuków młodej pary, a każdy z gości miał 
obowiązek wziąć z kosza ciastko, którego nie 
kosztował jednak, musiał z rąk gospodyni przy
jąć kieliszek wina, w którem umaczał wargi.

W drugim pokoju siedziała para narzeczo
nych: dwudziestoletni Izydor i ośmnastoletnia, 
ciemnooka Gołda.

On wsparłszy brodę na dłoni spoglądał na 
urocze dziewczę, którego wysmukła postać o ma
łej kształtnej główce dziwnie pięknie odbijała 
na tle aksamitnej portyery. Nie zważając na na
rzeczonego, wyglądała oknem. Ruch uliczny tda- 
wał się ją  więcej zajmować, niż bogate meble 
pokoju. Izydor, kręcąc się niecierpliwie na krze
śle, starał się odwrócić uwagę dziewczęcia od 
brudnych, topniejącym śniegiem pokrytych cho
dników dzielnicy żydowskiej; nie wiedział je
dnak, od czego zacząć, coby o n , głupi żydek, 
mógł powiedzieć „edukowanej pannie0, która 
kończyła szkoły i czytywała po polsku.

Zdobył się wreszcie na odwagę i łamaną pol- 
szezvzną począł:

— Gołda L.
Ona odwróciła głowę z wyrazem zniecierpli

wienia na pięknej twarzyczce i odezwała się:
— W szkole nazywano mnie Guścią.
O n za ru m ien ił sję  ze w stydu .
— To przecież wszystko jedno —- usprawie

dliwiał się.

zanie, które wygłosił ks. K rzyżański, nie bido 
zastosowane do okoliczności. Coś musiało zajść 
w ostatniej chwili; nie będę na razie bawił się 
w domysły, dość, że księża przez cały czas po
bytu Górnoślązaków demonstracyjnie świecili 
nieobecnością.

Poza tern wazy-stko wybornie się udało we
dług programu. Po nabożeństwie w wspaniałej 
świątyni farnej udali się Górnoślązacy na plac 
wystawy, gdzie po śniadaniu i krótkim wypo
czynku podzieliliśmy ich na 4 grupy 1 szczegó
łowo zwiedzaliśmy z nimi wystawę.

Zwiedzanie wystawy skończyło się około 4 po 
południu, poczem na placu wystawowym zasie
dli Górnoślązacy do długiego szeregu, stołów i 
raczyli się piwem. Goście nasi tak by li rozentu- 
zyazmowani, że poczuli potrzebę śpiewania i 
zaśpiewali nam wspólnie akademicką pieśń 
„Użyjmy dziś żywota0 i narodową pieśń śląska 
„Znasz ty tę ziemię, co z swych kruszców sły
nie0, śpiewaną na nutę „Boże, coś Polskę0, a w 
śpiewie tym przewodził dzielny górnośląski po
seł Strzoda. który jako  prawd/.iwy syn twarde
go ludu nie zna co to konwenans i dyplomacya. 
To też posłem tym jesteśmy tu wszyscy zachwy
ceni. Nie mamy obawy o lud górnośląski, skoro 
on z pośród siebie tak dzielnych umie wysyłać 
do Berlina reprezentantów.

Około godziny 6 wieczorem wyruszyliśmy z 
wystawy z powrotem do miasta na salę p. Adam
skiego na wspólną wieczerzę, na której tak sa
mo jak w sobotę podniosły panował nastrój.

Szereg toastów rozpoczął prezes Komitetu po
znańskiego p. Fr. Dobrowolski toastem na cześć 
Górnoślązaków. — Odpowiedział nań kierownik 
wycieczki p. Bronisław Koraszewski na cześć 
gościnności wielkopolskiej. Dr. Lesław Boroński 
wzniósł okrzyk na cześć Sokolstwa polskiego, 
p. Koraszewski, odpowiadając na toast dyrekto
ra Więckowskiego na cześć prasy górnośląskiej, 
wzniósł okrzyk na cześć tej prasy wielkopol
skiej, która życzliwie zajmuje się sprawą ślą
ską.

Poseł Strzoda mówił na temat: „Oświata i 
pracą ludzi i narody zbogaca0 i wj kazał, jak  
lud górnośląski, pozbawiony opieki zgermanizo- 
wanej szlachty, inteligencji i duchowieństwa, o 
własnych siłach pracował jak mrówka i dziś 
już widzi tak dodatnie rezultaty tej prawdziwie 
mrówczej pracy, w której on. mówca, jako pra
wy syn tego ludu i jako  jego wybraniec, na 
ważnem stanowisku, na które go zaufanie braci 
włościan powołało, wedle sił będzie mu poma
gał.

Również bardzo podniosłe i patryotyczne by
ły przemówienia Górnoślązaków Wojciecha Kir- 
sznera, zagrodnika z Doniecka pod Opolem i 
Józefa Barona, gospodarza i m łynarza z Wójto
wej wsi pod Opolem.

Po uczcie nastąpił koncert wokalno - instru
mentalny, urządzony przez tutejsze „Koło śpie
wackie polskie0 i „Kółko muzyczne0 „Sokoła0 
poznańskiego.

Około godziny 1 w nocy skończyła się pię
kna uroczystość, która się odbyła przy tal im 
natłoku publiczności poznańskiej, że znaczna 
je j część nie mogła się pomieścić na sali i sie
dzieć była zniewoloną w ogtodku.

Nastała chwila rozstania. Żal nam było roz
stawać się z tymi dzielnymi reprezentantami 
ludu górnośląskiego, zżyliśmy się z nimi w cza
sie krótkiego ich pobytu w Poznaniu tak bar
dzo, żeśmy ich uważali jak dobrych przyjaciół 
naszych, a nie gości, którzy po raz pierwszy 
jak  Aląsk Alaskiem a Poznań Poznaniem do nas 
w takiej liczbie przybyli. Jakaś nadzwyczajna 
siła elementarna bije z tych od wieków w wal 
ce z niemczyzną zaprawionych synów Aląska, 
tak silna u nich wszystkich jest świadomość 
narodowa, że nam w całem tego słowa znacze
niu zaimponowali i prawdziwy u nas dla siebie 
zjednali szacunek. Po raz pierwszy mieliśmy 
sposobność powitania ich u siebie i odrazu zdo
byli nasze serca i podziw w nas wzbudzili dla 
swoji j pracy i jej rezultatów. Za chwile z nimi 
przeżyte serdecznie im jesteśmy wdzięczni. Nie 
zapomnimy ich nigdy!

i mmmmmm■— —

— Może i wszystko jedno, ale ja  nie życzę 
sobie, aby mnie nazywano Gołda.

— Niech i tak będzie. Wiesz, Guściu, co ci 
chciałem powiedzieć ?

— Wszystko mi jedno — rzekła obojętnie.
— Chciałem powiedzieć — ciągnął dalej, — 

że za dwa miesiące będzie nasze wesele
— Niechby było nawet za dwa tygodnie, mnie 

wszystko jedno.
Znów milczenie.
Młody chłopak spoglądał po pokoju szukając 

tematu do rozmowy, Gołda przytuliła gorący 
poli**zek do szyby, śledząc przechodzące Dostacie.

— Wiesz co, Guściu — odezwał się znowu Izy
dor — jak dziadek umrze, ubiorę się „krótko0.

Na niej wiadomość ta nie zdawała się czy 
nić w rażenia, gdyż nie zmieniając pozycyi od 
parła:

— Rób, ja k  ci się podoba, mnie wszystko 
jedno.

— Nie mów tak, ja  wiem, że ty wolałabyś 
„niemieckiego0, ale póki stary żyje...

Oua przerwała m uf~
— Nie mówmy o tem , my się i tak nie zro

zumiemy.
Z salonu dochodził ich gwar coraz liczniej 

nadchodzących gości, to też Izydor, jużto znie
chęcony krótkiemi odpowiedziami narzeczonej, 
jużto żądny hołdów, które mu się, jako  wnuko
wi bogatego Silbersterna, prawnie należały, wy
mknął się z pokoju. W drzwiach spotkał trzpio- 
towatą llózię , kuzynkę Gołdy, przed którą się 
szybko usunął i jak tylko móg.j najzręczniej wy
m inął, poczem zniknąwszy za drzwiami, szczel
nie je  za sobą zamknął. Rózia tymczasem trze
pała jak  najęta:

— Jak  się masz, Guściu? Jaka ty szczęśliwa! 
M iesz , Eścia aż zzieleniała z zazdrości, gdym 
jej opowiadała o twoich brylantach. Jej nie są 
ani w połowie tak duże, nie wiem czy w arte  
200 reńskich, a gdy jej mówiłam o bransoletce, 
udawała, że nie słyszy!

Przegląd polityczny.
K raków , 22 sierpnia,

Echa znanego „komunikatu0 rosyjskiego, któ
ry' wkrótce po ogłoszeniu dementowany, tyle 
wrzawy narobił w prasie europejskiej, do dziś 
dnia nie ucichły jeszcze. Do pewnego stopnia 
sensacyjny komentarz do tej sprawy znajdujemy 
w korespondencyi petersburskiej „Narodnich 
P raw 0, organu stronnictwa Radosławowa, w  któ 
rej zamieszczono rozmowę z niewymiemonym 
bliżej rosyjskim mężem stanu. Tenże oświad
czył, że komunikatu w urzędowem pojęciu rze
czywiście nie było. „Komunikatem nazywamy— 
mówił — tylko taki dokument, który ogłaszany 
bywa w urzędowym organie i rozsyłany do za 
granicznych przedstawicieli w Petersburgu i do 
rosyjskich reprezentantów zagranicą, tak jak to 
się stało z komunikatem z r. 1888. Prasa euro
pejska była przeto w błędzie, skoro mówiła o 
„komunikacie0, pochodzącym z kaneelaryi mini
sterstwa spraw zagranicznych. Prasa ta jednak 
miała racyę wyrażając przypuszczenie, że treść 
rzekomego „komunikatu0 jest odbiciem zapatry
wań rządu rosyjskiego, gdyż t r e ś ć  l e g o  d o 
k u m e n t u  d y k t o w a ł  k s i ą ż ę  L o b a n o w  
d o s ł o w n i e  p r z e d s t a w i c i e l o w i  p e w n e j  
a g e n c y i  r o s y j s k i e j ,  który zwrócił się do 
niego z zapytaniem, co ma telegrafować w spra
wie deputacyi bułgarskiej0. Również miano dać 
do zrozumienia rosyjskim reprezentantom za 
granicą, że ustęp „komunikatu0, dotyczący oso
by księcia Ferdynanda, wypowiedziany został 
przez ks. Lobaimwa.

Na zapytanie, jak sobie wobec tego tłóma- 
czyć należy dodatkowe dementi, odpowiedział 
tenże mąż stanu, że rząd rosyjski był m o r a l 
n i e  z m u s z o n y  dementować, jeśli już nie 
treść, to przynajmniej ź r ó d ł o  „komunikatu0. 
Miauowicie o t a k i e  d e m e n t i  p r o s i ł  w y 
r a ź n i e  m e t r o p o l i t a  C l e m e n s  dowodząc, 
że „kom unikat' ów stawia jego i członków de
putacyi w bardzo przykrem położeniu. Metro
polita nadmienił także, że w takich warunkach 
całe stronnictwo moskalofilskie w Bułgaryi mu 
siałoby się zupełnie rozpaść. Zaprzeczenie więc 
autentyczności kumunikatu ze strony cara Mi
kołaja i rosyjskiego rządu miało być odpowie
dzią na wspomnianą prośbę metropolity'.

Serbskie „M a l e  N o w i n y ' 0 twierdzą, że naj • 
lepszym dowodem zgubnego wpływu Rosyi na 
państwa bałkańskie jes t Bułgarya.

Księstwo to, jak  długo trzymało się zdała od 
Rosyi, rozwijało sio, podrosiło i zażywało powa
żania w Europie. Od chwili zaś, kiedy na po
rządku dziennym stanęła kwestya pojednania 
z Rosyą, stała się Bułgarya siedliskiem anar 
chii, intryg, przedmiotem antypatyj i jbaw ze 
strony mocarstw europejskich. Sąd ten jest 
w zupełności trafny.

Z  Paryża.
W sprawie alzackiej ogłasza „Matin0 inter- 

wiew jednego ze swych współpracowników z po
słem do parlamentu G u e r b e r e m  i członkiem 
sejmu alzackiego P e t r i m. Obaj oświadczyli, 
że kwestya alzacka wcale nie istnieje, a Guer- 
ber dodał, że mrzonką jest sądzić, iż Francya 
odzyska napowrót Alzacyę i Lotaryngię. P etn  
k ładł nacisk na to, że Francuz: nie znają wcale 
stosunków panujących w Alzacyi i Lotaryngii. 
„Mniemają oni że Alzatczycy siedzą stale na 
wieży strasburskiej i wyglądają, czy nie nad
ciągną wnet Francuzi, aby ich wyzwolić. Jest 
to legenda, którą w interesie obudwu krajów 
trzeba usunąć. W ybiła godzina rezygnacyi i ży
czymy Francyi, aby wybiła także poza Woge- 
zami. Miasto nasze kwitnie, a pizemysł się roz
wija. W Strasburgu mało tylko jes t osob, któ- 
reby za cenę wojny chciały stać się napowrót 
Francuzami. Wickszośó życzy sobie pokoju i za
chowania obecnych stosunków. Pragniemy poro
zumienia się z Francyą, a jeżeli pragnienie to 
się urzeczywistni, to tylko na podstawie ugody 
frankfueskiej. Wszystkie inne zamysły rozwią
zania spiawy, jak  głosowanie powszechne, neu
tralność lub podział Alzacyi i Lotaryngii, to 
mrzonki. To jest prawdą. Życzyłbym, abyś pan 
miał odwagę wypowiedzieć tę prawdę, a opinia 
publiczna francuska pojąć ją°.

Guścia uśmiechnęła się smutnie.
— Co mi tam te głupstwa.
— Głupstwa! brylanty to u niej głupstwa! 

wiesz Guściu to tak wygląda, jakbyś się wcale 
nie cieszyła.

— A z  czegóż ja  się mam właściwie cie
szyć ?

— Jakto z czego ? Z tego, że robisz dobrą 
partyę; Izydor bogacz!

— Polski żyd , nieokrzesany, głupi chłopak!
— Co ci to szkodzi ? po weselu może włożyć 

krótki surdut.
— Ależ naturalnie, naturalnie! — zawołała 

Gołda namiętnie, — gdy zmieni ubranie, będzie 
innym człowiekiem, z długą kapotą zrzuci z sie
bie ciemne poglądy, otrzaśnie się z tanatyzmu i 
głupoty, a ja  znajdę szczęście u jego boku. Nie
prawdaż Róziu, że tak sądzisz ‘.

— No ta k , ale ja doprawdy nie w iem , o co 
ci chodzi ?

-— O to mi chodzi, że Izyuor, jakkolw iek bę
dzie ubrany, zawsze zostanie ciemnym żydem, 
który mnie nie zrozumie.

— Cicho Guściu , cicho, — zawołała Rózia, 
trwożnie oglądając się na zamknięte drzwi. — 
Może jeszcze kti usłyszeć, i partya mogłaby się 
broń Boże rozejść, a tego chyba nie chcesz ?

— Nie, nie chcę tego, bo i na cóżby mi się 
przydało po raz drugi przechodzić te komedye? 
Wszakże jeśli nie będzie Izydor, znajdzie się 
dziesięciu innych, którzy nie zważając na moją 
wolę, ubiją targ z rodzicami. Niechże więc zo
stanie Izydor, który, jak  sądzę, nie będzie pró
bował nagiąć mnie ku sobie.

— Mnie się zdaje Guściu, żeś ty  trochę egzal
towana ?

— Ty to nazywasz egzaltacyą, Boże miły, a 
czyż to tak trudno pojąć, że aby przez życie 
całe iść z kimś ręka w rękę, trzeba znaleźć so
bie równego. Ale ty tego nie rozumiesz, twoi 
rodzice dość byli rozsądni, że wiedząc, jakiego 
dadzą ci męża, pozostawili cię w ciemnocie.

Trudno przypuszczać, aby głosy pn Guerbe- 
ra i Petr:’ego były wyrazem uczuć i zapatry
wań całej ludności w prowincyach zabranych. 
Z drugiej strony bowiem wiadomo, że Alzat
czycy czują się Francuzami, utrzymują duchową 
łączność z Francyą, a rządu niemieckiego zno
szą tylko jarzmo narzucone.

Pszczela r  legendzie I poezyi.
Pszczoła g ra ła  bardzo ważna rolę w kulcie i 

mytach narodów starożytnych. Maleńki ten owad 
dowodził tym ludom istnienia organizacyi społe
cznej , a przez swoją pracowitość i nieustraszoność 
wobec śmierci zdobył sobie poszanowauie ogólne. 
O sztuce budowmczei pszczoły mówili jednak Gre
cy i Rzymianie niewiele. Dopiero w czasach, gdy 
chrześcijaństwo wywalczyło sooie prawo bytu , le
gendy średniowieczne pełne są podziwu nad subtel
nym ustrojem ula. Tertuljan na cześć pszczół tw o
rzy ł pieśni. W Niemczech południowych powstała 
legenda o budowie przez pszczoły wspaniałej świą 
tyn: nad Hostyą, zgubioną przypadkowo przez prze
jeżdżającego kapłana. Na gm achach, budowanych 
w Rzymie przez rodzinę Barberinich, Widnieją pszczo
ły . Złote pszcznły zajmują cały skraj zewnętrzny 
baldachimu bronzowego nad ołtarzem głównym w 
kościele św. Piotra. Na grobowcu papieża, na ka
zalnicy, około fontanny Piazza di Spagna, na zam
ku św. A nio ła , na wielu fasadach kościoła zwie
dzający dostrzegają pszczoły.

W r. 1893 w Beriin.e wyszło z druku studyum 
p. t. „De apium mellisąue apud re te res significa- 
tiune mythologica et symbolica0, gdzie autor wy
kazuje , z jak ą  czcią starożytni patrzyli na pszczo- 
h t  jedyny owad, zaomy do udomowienia.

W długim szeregu ksiąg o pszczole pierwsze 
miejsce zajmuje bez wątpienia 4-ta księga „Geor- 
g ik° W irgiliusza, w całości poświecona opisaniu 
pszczół, ich obyczajów, mytów, w których pszczo
ła  odgrywa ważną rolę i t. p. Poeta mowi o tera 
wszystkiem ze znajomością rzeczy specyalisty-pszczo- 
larzu. Arystoteles i Plinjusz osobne studya obycza
jom pszczół poświęcili. Oczywiście, hołdując błę
dnym mniemaniom współczesnym , posarzt ci uwa 
żali hrólowę za istotę rodzaju męskiego, o sposnhie 
zaś mnożenia się i pochodzenia pszczół pisał5 bajki 
wielce osobliwe. Arystoteles uw ażał organizacyę 
ula na wzór organizacyi społecznej, Plinjusz zaś 
dopatryw ał się w ulu obozu w ojennego Zupełnie 
inaczej zapatruje się na pszczoły tiiozof grecki Por- 
firjnsz, który w dziele p. t. „Pieczara najad0 stara 
się wyjaśnić, w duchu nauki neo-platoników, alego
ryczne znaczenie jednego z epizodów „Udysse:0, 
gdzie Ulisses zasypia w grocie na wyspie Itace. 
W edług zdania Portiriuazr najady, zamieszkujące 
p ieczarę , to grzeszuc qusze ludzkie, rzucone na 
świat przfcs przeznaczenie. Około najad krążą pszczo
ły , jako  aiegorya dnszy, powracającej na ziemię po 
zaznanin rozkoszy nieba.

Pisarze chrześcijańscy baruzo często pisali o 
pszczole, jako  o wzorze pracowitości, posłuszeństwa, 
męstwa, Tom asz, uczeń A lberta W ielkiego, pisze 
w r. 1263 4 rak ta t p. t. „bonum uniwersale de api- 
bus°. To samo czyni kanonik Konrad Megenburg 
w księdze „De n a tu ra0. W dziele te ro , wydanera 
w r. 1 3 5 0 , o rganizacja ula porównywana je st do 
organizacyi dyeeezyi.

W r. 1569 Filip M arniks, znany z czasów woj
ny o niepodległość Niderlandów, ogłosił satyrę 
p. t, „Den Bycncorl der heylighe roomsche Kerk- 
he° (Ul świętego kościoła rzymskiego). Satyra ta  
znalazła echo w paraflecie, wydanym w r. 1706 w 
Londyni przez Ryszarda Mandewila, noszącym ty 
tu ł : „The Grum bliug Hi et or  Kna .es tu rn  d Ho 
nest° (Ul brzęczący, czyli przemiany nicponiów w 
ludz: uczciwych). Przedtem  jeszcze, w roLu 1657 
Klaudyusz M enetrins, zarządzający biblioteką ro
dziny B arberinich, napisał dzieło o symbolice 
pszczoły w mytach greckich. W  >’oku następrym  
Jan P io tr Bellari w dziele swem o numizmatyce 
opisał wszystkie monety, na których spotykani wi 
zerunki pszczół. V stulecia oieząeera uczony nie 
miecki KrejZer, napisał’ trak ta t o roL, ja tą  odgry
wały pszczoły w starożytnych poglądach nu duszę 
ludzką. Wreszcie w r. 1891 w Heidelbergu w y
szła ciekawa księga „O symbolice pszczoły0.

Pszczoła zajmuje wybitne miejsce w legendach 
wszystkich ludów. W głębokiej starożytności spoty-

Nauczyli cię czytać i pisać, kochać rSd Izraela, 
a uogardzać w szystkiem , co dąży do światła i 
wiedzy. I będziesz szczęśliwą, gdy pójdziesz za 
Chaima, którego amysł równoważy się two
jemu.

— A ty Guściu nie będziesz szczęśliwą ?
— Ja , 9 — uśmiechnęła się gorzko. — Ja  Ro- 

ziu, jestem lak więzień , którego wyprowadzono 
z ciemnicy na świeże powiet-ze, ale na to tylko, 
aby go do niej napowrót wtrącić.

— O jakiej mówisz ciemnicy? — zapytała 
Rózia zaklopotana, bo nie zrozumiała poró
wnania.

— Otoż, Róziu, więźniami są wszyscy ci, któ
rzy się nie kształcą, którzy nie wiedzą, co świat 
i ludzie, co wzniosłe i piękne, wiedzą tylko, co 
to Drzęk złota, ponad które nie znaja nic droż
szego. A jednak, moja Róziu, ja  zakosztowałam 
trochę tego lepszego świata. Jakiż on piękny! 
jak i piękny! — dodałi z nagłym wybuchem — 
ale na cóż ja  to wszystko poznałam ? Czemże 
teraz będzie dla mnie tycie z Izydorem 9

— To nie idż za niego — szepnęła Rózia, 
lecz wnet przelękła się słów własnych.

— I cóż na tem zyskam ? Ojciec mój uważał
by za największą zbrodnię, gdybym poszła za 
człowieka nie dość pobożnego, zresztą trzeba się 
spieszyć, mam lat 18, za dwa lata okrzyczeliby 
mnie tu wszyscy starą panną, a toby rodziców 
do grobu wpędziło

— Moja droga G uściu, rodzice ty lk o  dobra 
twego pragną, któż w inien, że sobie nabijasz 
głowę głupstwami ?

-— A ! — syknęła Gołda — z tobą nie doga
dam się nigdy a więc powiem ci jasno, co m y
ślę. Jeśli rodzice z swoją oorką maja zamiar 
zrobić „dobry interes0, niechże ją  chowają w cie
mnocie, aby ją zawczasu przysposobić do roli 
niewolnicy.

(Dok. nast.)



Kraków. 23 Siorpnia 1895. N O W A  R E F O R M A . Nr. 192.

kamy ją w symbolice Egipeyan i Hindusów. Bóg 
Hindusów, W i szu u, byw ał wyobrażany pod postacią 
pszczoły b łękitnej ; Kriszna, jedno z wcieleń Wi- 
szuu, nosił pszczołę na głowie. W Egipcie pszczoła 
była emblematem władzy. HezioJ pierwszy z pisa
rzy greckich opiewał pszczołę, Rolon poświęcił ho
dowli pszczół kilka paragrafów swojego kodeksu. 
Pszczoły wspomniane są w prawie rzymskiem i w 
kapitularzach Karola Wielkiego. P ”awa burgundz- 
kie karały  złodziejów pszczół bardzo surowo.

W Westfalii państwo młodzi prowadzeni bywają 
do pasieki i polecani specyalnej opiece pszczół. 
W Czechach przy podoDnego rodzaju uroczysto
ściach nie przybierane bywają czerwoną m ateryą. 
W wielu krajach, gdy umiera właściciel pasieki, do 
uli przywiązują wstęgi czarue, dlatego, iż w razie 
niezawiadomienia pszczół o zgonie, wszystkie prze
niosą się z rojem gdzieindziej.

Urecy nauczyli aię pszczelrtictwa od Hindusów, 
którzy mniemali , iż pszczoły rodzą się ze ścierwa 
wołów. Jakub Grimm wskazuje na istnienie w my- 
tologii niemieckiej podania o te rn , że pigmeje i 
elfy, na k sz ta łt pszczół, rodziły się z rozkładają
cych zwłok olbizjm ów . Znana je s t legenda sło
wiańska, głosząca, iż pszczoły pow stały ze ścierwa 
k»nia, zabitego przez rusałkę i rzuconego do bło
ta . Legenda górali kaukaskich tw ierdzi, iż ongi 
piorun zabił wszystkie pszczoły, oprócz jednej, oca 
lonej przez N. Maryę Pannę. Pszczoła ta dała  po
czątek nowemu pszczół rodzajowi, Gzesi nazywają 
pszczołę vcela, gdyż owad ten m iał siedzieć na 
czole (celo) Zbawiciela rozpiętego na krzyżu. Jedna 
z legend staroniemieckich twierdzi, ,iż pszczoła.jest 
jedynym  owadem, pozostałym z w nku złotego.

W poetyckich opowieściach o wieku złotym bar 
dzo są częste wzmianki <* miodzie. Mieszkańoy WaP 
halli, w edług podania starogermańskiego, gasili p ra
gnienie mlekiem z miodem. Zeus na Krecie i Ba
ch* w  Eubei karmił", się miodem, który by ł g łó
wną częścią składow ą napoju bogów —  nektaru. 
Napój złocisty, wspominany w mytologii Hindusów, 
jako  Soma, je s t niezem innem, jak  miodem.

K K O M  RA.
K raków . 32 sierpnia.

Dla T ow  „Szkoły  hlÓJWeju nadesłał p. B. Żmi
gród, student medycyny z K rynicy, 21 złr. 10 ot.

W tauom ości o so b is te . I)r. Lesław Loroński, 
wydawca i redaktor naszego pisma, powrócił z W iel
kopolski.

D yrektor policyi dr. Korotkiewicz powrócił z u r
lopu r dziś objął urzędowanie.

Magistrat o g łasza : „Coraz ezęście, pojawiają się 
w ypadki, że w iatr tłucze szyby w oknacb,_ pozo- 
tKaaaanych otworem hea zabezpieczenia i dozoru, a  
spadające kaw ałki szkła zagrażają bezpieczeństwa 
L .  przechodzących ulica Wobec tego magistrat; 
wzywa wszystkich pp. właścicieli domów i pp. lo 
katonów, zajmujących mieszkania, do czuwania, aby 
okna silnie obsadzone były , nadto haczykam i, lub 
w inny sposób tak przytwierdzone , żeby w iatr nie 
m ógł niemJ d cąH p ie  ponurtać. W razie zerwania 
się silniejtizego w ia tru , i.eRży ókna natychmiast 
pozamykać i nigdy icli bez dozoru otworem nie zo 
stawinć. Wszelkie p r z e k r o c z e n i a  tego rozpo 
rządzenia, jak  również w y p a d k i  potłuczenia szyb 
p rŁez w ia t r , lub nieosti ożność mieszkańców, będą 
w myśl nboy iązujących p^episów , o ile nie pod 
Dadną pod kodeks karny, przez' m agistrat grzywna 
mi i aresztem karane.u

Gdyby w Rwietnym naszym magistracie nieco do 
kładniej znany iii b y ł styl języka polskiego, z ode- 
zwj tej byłoby jasnem , iż nie przekroczenia i wy- 
l ad ki, lecz o s o b y  ulegać mają karom

M in iste rs tw o  handlu uwolniło rozporządzeniem 
z dma 27 czerwca br. elewów budownictwa poczt 
i telegrafów od obowiązku składania egzaminu 
przepisów pocztowych, zobowiązując ich atoli nadal 
d<v okładania egzaminu telegraficznego i elektro- 
tedhłiewMłgo.

Kulonie lecznicze rabczańskie. Wczoraj wróciła 
e łeazrticy dla dzieei słcrofuHfcżnycłi w Rabce par 
ty a  40 dzieci, przebywszy 6-tygodniową kuracyę. 
Re -dłut leczenia okazał śię nad w yraz świetny. 
Dzieei wsłystkle, upróoz znakomitego wyglądu, uzy
skały pa wadze przeważnie po 4, 0, a nawet po 
7 kilogramów, a dodać należy, Ze wyjechały chore, 
z cierpieniami kości, stawów, ranami i obrzmieniem 
gruczołów, bo takie tylko do lecznicy przyjmowa
ne bywają. Radość rod ;iców na widok tak uzdro 
wibnyA dzieci była wielka.

W piątek dnia 23 bm. o godzime 8 rano wyjc-

ni. Ogół handlarzy przypuszcza , że kryzys skórza
na potrwa dłuższy okres czasu.

Z opery Zapowiedziane na dziś przedstaw ie
nie „G a\aleriia i „Pajaców -1 zostało odwołane z po
wodu nie usuniętej jeszcze niedyspozycji p. Schlaf- 
fenberga. W piątek 23 bm. odbędzie się przedsta
wienie składane na dochód chóru opery z udziałem 
sił pierwszorzędnych, po cenach zwyczajnych,

W sprawie przedstawienia „Lohengrinau donoszą 
nam ze sfer teatralnych, co następuje :

Spełniając z niezwykła sumiennością przyjęte zo- 
boa iąz„nia, wystawia dyrekeya opery w sobotę 24 
l>m. po raz pierwszy u nas „Loliengrinaa , wielkie 
dzieło Ryszarda W agnera. Opera ta  w całości, tak 
pod względem orkiestralnym , jak  i wokalnym, wy
uczoną i przygotowana została w Krakowie. Naukę 
chórów od przeszło miesiąca prowadził prol. Stingl. 
D yiekcya nie szczędziła ani starań, ani nakładów, 
aby i zewnętrzna strona przedstawienia, rj. wysta
wa, odpowiedziała wielkiemu dziełu, / ło ż ą  się na 
to w spanirłe dekoracye i charakterystyczne kostyu- 
my, umyślnie sprowadzone z V ieduia, wraz z wszy
stkie™ , akcesoryami niezbędnemi w tej operze 
P artye główne wykonają w so b o tę : pp. Kruszel- 
nicka -(Elza), W arm utb (Lohengrin), Jeromin (król), 
Górsk. (Telramund), Kasprowiczom a (Ort. r  udaj 
W następnych przedstawieniach „Lohengrin:iu zmie
niać się będzie obsada w partyacli głównych. Re- 
pertoar operowy zapowiada w tygodniu przyszłym 
jeszcze trzy  razy „Lohengrinau, tak że osoby z pro- 
wincyi mogą wcześniej się postarać o bilety, aby 
poznać to  nigdy u nas nie dawane wielkie i pię 
kne dzieło muzyczne. N a przyszły tydzień wypa
dają też występy Aleksandra B a n d  r  o w a k i e g o ,  
k tóry da się słyszeć także w partyi Lohengrina, 

Zmarli. Jadwiga T  r  z e b i c k a , żona generała, 
lekarza sztabu w K rakow ie, m atka profesora chi- 

urgii przy uniwersytecie Jagiellońskim , zmarła w 
56 roku życia.

Węgrzy we Lwowie. Wczoraj o godz. 2 po po
łudniu pociągiem stryjskim  przybyło do Lwowa 
ginno Węgrów z Debreczyua, składające się z czter
dziestu kilku osób, należących do sfer inteligen
tnych, a wraz z nimi kapela cygańska. Na powi
tanie gości, którzy przybyli w charakterze człon
ków Tow. śpiewackiego, zebrały się na peronie 
wszystkie Tow arzystwa śpiewackie w komplecie i 
tłum y publiczności. W chwili wjazdu pociągu na 
peron odezwały się głośne okrzyki „eljen !u, a ka
pela „Harm onii11 zagrała marsz Rakoczego. P rzyby
łych pow itał członek Rady miejskiej dr. Małachow
ski, a odpowiedział p Lengyel, radca komitatu de- 
breczyńskiego. Następnie połączone cliory Towa 
rzystw śpiewackich zaintonowały narodową pieśń 
węgierską „Szozad11, poczem goście, pomiędzy k tó 
rymi znajduje się kilka pań, udali się w przygoto
wanych przez komitet powozacli do miasta.

Wieczorem odbył się na strzelnicy miejskiej ban
kiet na oześć Węgrów.

Wizyta ro sy jsk a , z  Jarosław ia donoszą „K ur. 
Lwow.<: pod d. 20 b. m.: Przedwczoraj w okolicy 
Lpbferirówk spostrzeżono od strony- granicy rosyj
skiej pędzony dość duży LaJou, k tóry coraz to 
bara iię j a rii,'*  w  Au ziemi. Pr wujący w'polu rol
nicy widząc, iż liąjon zaczynał już dostawać nawet 
w ierzchi^feW jjijjjr^^ .^pbrałi się w większej liczbie,

daie trżc< ia partya , złożona z .35 dzieci. Tak więc _zya*m w zamieszkałych na kresach Polakach,
lecznica rabczańska przysporzy w roku bieżącj iu 
przeazio 100 dzieciom zdrowia.

Zdumiewać się przychodzi, jak  w przeciągu lat 
k ilka lecznica, która w początku zaledwie tylko 
20 kilku dzieciom pomocy użyczać m o g ła , dzisiaj 
r  sporządza obszernym dom em , mogącym naraz 40 
dzieci pomieścić , i tak  świetne rezultaty* zdrowo
tne zapewnia. Cicho bez rozgłosu, a tylko nie
zmordowaną praca , pobudzoną umiłowaniem świa 
tka dziecięcego, stw orzył prof. dr. Jakubowski ten 
domek, którego ściany, jak  na zak-lęcie czarodziej 
skie,. z każdym rokiem się powiększają. Towarzystwo 
opieki szpitalnej dla dzieci, na którego czele przez 
długi szereg lat s ta ła  ś. p. ks. Marcelina Uzarto- 
ry sk a , a dzisiaj dr. Julian Dunajewski pozostawi 
niespożyte pomniki swej działalności, dostarczając 
krajowi takich zakładów, jak  szpital św. Ludwika 
dla dzieci w Krakowie i lecznica d|a dzieci skro 
fulicznych w Rabce, które tysiącom dzieci ratują 
zdiowie i życie.

Podrożenie ceny s«or i obuwia, które wzorem 
innych miast m onarcln ., oraz zagranicy, spowodo 
wało i naszych szewców do podniesienia ceny 
swycli wyrobów, niepokoi w wysokim stopniu g ie ł
dy zagraniczne. Gwałtowne zapotrzebowanie skór 
przez rządy japoński i chiński, oraz wielkie dost." 
wy skór i obuwia dla zagranicznych legij armii 
francusk iej, wypróżniło w nader krutkim czasie 
sk łady i magazyny hurtowne skór za granicą, skut 
kiera czego giełdy skór, nie mogąc otrzymać to 
w am  w stosnnku do zapotrzebow ania, podniosły 
ceny skór o 15°/6- dotychczasowej ceny. W skutek 
tego odbyły się w H am burgu, B erlin ie , Lipsku 
W rocławiu i Wiedniu zgromadzenia producentów 
skór i fabrykantów , na których uchwalouo rozesła 
nie okólników do miblicznośei z zawiadomieniem 
nieuniknionej konieczności podwyższenia ceny obu 
wia z powodu , że fabrykanci nie są w stanie po 
kryć 'różnic ceny surowych skór z własnej kiesze-

poczem -'bawffiji W SUtHego zwisała linćw ka, ścią 
, nęli ku sobie. Oczom ich dziwny obraz się przed
staw ił iv ujm efr *  nim bowiem ludzi obcym języ
kiem ja ^ * m cy (^  i^ < ^ o lr^» * n « ,« rin ^ tru m en ta  opty
czne SrjWwiTaję 'też i patrolujący żan
d a rm , Który w owych podróżnych pozuał oficeróa 
rosyjskich i przya reszto wał. Wczoraj odstawił ich 
koleją do starostwa w Jarosław iu wraz z halonem 
wypróżnionym, gdzie przy rew izy i, oprócz różnych 
papierów i t. p., znaleziono 60.000 rubli. Panowie 
ci, a je s t ich trze ch , pozostają obecuie pod nadzo
rem władz w Jarosław iu, oczekując decyzyi z W ie
dnia, dokąd tak jak i do Lwowa telegrafowano.

Przytrzym anie tego balonu nastąpiło koło stacyi 
Nowa Grobla pod Lubaczowem. W balonie zuajdo- 
wało się dwóch oficerów sztabowych i rzekomo 
profesor meteorologii z Petersburga. M ów ią, że 
pamrł.-ie ci urządzili sobie jazdę z tw ierdzy Dębli- 
ńa W Królestwie.;

Czytelnia w morawskie) Ostrawie Dnia 18 
bm. obchodzono w Czytelni p< Isltiej w m ła w sk ie j 
Ostrawie uroczystość pierwszej rocznicy założenia 
Czytelni. Po raz pierwszy, ku wielkiemu zdziwieniu 
tutejszych mieszkańców, rozlepiono na rogach ulic 
polskie ątr z e , zaprasząjace rodaków do licznego 
udziału. ■:

Po przywitaniu gości z innych Czytelń okoli
cznych, rozpoczął się o godz. 4 po południu kon
cert orkiestry  krakowskiej „H arm onii11, która na- 
rodowend utworami wzbudziła patryotyczny entit-

kt.óre priyczym ły się znacznie do rozwoju intele
ktualnego członków Czytelni i pożegnał go serde- 
cznem : „do w idzen ia ii Proczysty dla nas dzień 
zakończyły tańce, które prowadzone umiejętnie przez 
pp. H, flehrołta i B. W eissa, przeciągnęły się do 
•■ana.

Uratowani. Z Nałęczowa donoszą do „K uryem  
W arsz.u o nieszczęśliwym w ypadku, który zdarzył 
się tam w ubiegłą sobotę (dnia 17 b. m.), i lubo, 
na szczęście, pomyślnie zakończony, w yw ołał prze
cież silne wrażenie na wszystkich tamtejszych go
ściach. Było to po godzinie 7 wieczorem , t. j .  na 
krótko przed rozpoczęciem zapowiedzianego od da
wna koncertu Barc.ewicza. W narku zakładowym 
przechadzało się wiele osób, wyczekujących na ów 
koncert, a w samym zakładzie zbierano się już na 
wieczerzę. Nagle z ponad stawu rozległy sie krzy
ki przerażenia i wołania o pomoc. W pośrodku 
stawu w najgłębszem jego miejscu przewróciła się 
łó d ź , wyprowadzona raptownie z równowagi przez 
jednego z pasażerów, który chciał by ł przesiąść 
się na inną ławeczkę i nieostrożnie stąpił na bur
tę. W mgnieniu oka wszystkie cztery siedzące w 
łodzi osoby (panowie Pias. i Dom., panna Grz. i 
dziesięcioletnia towarzysząca je j dziewczynka) zni
knęły pod wodą. Chwilami tylko przerażeni świad
kowie tej sceny dostrzegali wydobywające sic na 
wierzch głowy ofiar tego w ypadku, które wnet 
atoli znikały na powrót pod wodą. Potrzeba do
raźnej pomocy staw ała się oczywistą i naglącą. 
Z brzegów poczęto rzucać wiosła i rzucono się do 
łódek, by dopłynąć na środek stawu. Aliści z naj 
skuteczniejszą pomocą pośpieszył jeden i gości na
łęczowskich, p. Lissowski. Usłyszawszy zdaleka wo 
łanie o ratunek , p. Lissowski podążył pędem nad 
staw i już w biegu zdołał zrzucić z siebie wierz
chnią odzież i obuwie. Dzięki tem u , na miejscu, 
bez straty  cli wili (czasu, odrazu rzucił się do wody 
i, jako dobry pływ ak, znalazł się wnet obok prze
wróconej łodzi, gdzie udało mu się nader szybko 
wydobyć po kolei z pod wody wszystkie cztery 
oiiary wypadku.

U stóp Myszej wieży w Kruszwicy postawili 
Niemcy pom nik, którego odsłonięcie odbyło się. 
przed 3 dniami równocześnie z założeniem kam ie
nia węgielnego pod pomnik V dhelma 1 w Berli
nie. Pomnik kruszw icki, ustawiony na górze zam
kowej , przedstawia z czterech stron płaskorzeźby 
Wilhelma 1, Bismarka, Moltkego i Roona. Tego sa
mego dnia poświęcili Niemcy w Krnszwic.y nową 
szkołę ewangielicką w rynku. Dzienniki wielkopol
skie, donosząc o tem usadowieniu się i obwarowy 
waniu Prusaków w samem centrum W ielkopolski, 
przypominają im historyę z przed tysiąca lat o le
gendowych m y s n c h , które już  raz uwolniły K ru
szwicę od nieprouzonego opiekuna.

Glina jako opał. Z B a k u , z Kaukazu p isz ą : 
W miejscowości. zwanej Miastem Pzarnem , między 
Baku a źłódłami naftowemi w BatHchonach, natra
fiono na pokłady gliny palnej. S tało się to przy
padkiem. Firm a braci Szybajew, eksploatnjąca na 
ainlką- fekalę źródła naftowe, zamierzała wznieść w 
('żarnem Miasteczku rezerwoar na naftę. Kopano 
ziem ię, gdy jeden z robotników, po zapaleniu pa
pierosa , rzucił na ziemię zapałkę , od której glina 
zapaliła się i pożar w ybuchł płomieniem. Po kilku 
godzi nacli ogfceń ug*“zeno i wóuezas dopiero okazało 
się, że natrafiono na pokład gliny, której mieszkań
cy okoliczni od dawna używali na o p a ł, zamiast 
drzewa lub węgla Glina ta, przy paleniu się, wy 
dzieła mniej dymu, a nawet sadzy, aniżeli drzewo. 
Własności je j odkryto po ruz pierwszy w r. 1S61 
Glina ta ma barwę szarą i m irn ą , jest tłu sta , pali 
się tak  dobrze w każdym p iecn , jak  i na wolnem 
powietrzu. Może ona zrobić poważną konknrencyę 
węglow i, jako  środkowi opałowemu.

dą referaty o urodzaiu zbóż. nasion, traw pa
stewnych i owoców w Austryi, Węgrzech. Pru- 
siech, Saksonii, Bawaryi. Wirtembergii. Bade- 
nie, Francyi, Włoszech, Anglii, Rumunii, Ser
bii, Rosi i, Indyach, Stanach Zjednoczonych 1 
yanadzie. Sprzedaż produktów odbywać się bę

dzie dnia następnego.

Telegramy „Nowej Reformy‘1

O godz. ri rozpoczął się wieczorek wokalno-mn- 
ąykaluy. Prezes Czytelni p. H enryk Schrott, inspe
k tor kolei północnej, w gorących słowach zagaił 
w ieczorek, przechodząc kolejno rozwój Czytelni, 
wspomniał zasługi członków i zachęcał do dalszej 
wspólnej i zgodnej pracy dla dobra Czytelni, jako 
podpory patryotycznego ducha w Ostrawie. W Imie
niu członków przemawiał sekretarz Czytelni p. J. 
N ebenzahl, a w krótkieh i serdecznych słowach 
dziękował zacnemu prezesowi za jego dotychczaso
wą 8k uteczną pracę i prosił w imieniu wszystkich 
zanue-Mzkałych w Ostrawie (600(D Polaków o po
czynienie energicznych kroków celem założenia 
szkół;, polskiej ludowej w m. Ostrawie, której brak 
dotkliwie uczuwać się daje.

Z innych punktów program u zasługują na po
chwałę : deklamacya pani Jędrzejczyk, g ra na for 
tepianie p. K. R ehro tta , szczególniej kom pozycja 
tegoż , poświęeona rocznicy Czytelni, dalej występ 
p. M. Engla w monologu Klemensa Junoszy.

Zakończył nader urozmaicony program p. Boi. 
Weiss, nauczyciel ludowy, bawiący na wakacyach 
w naszem mieście i zachęcał zebranych do dalszej 
pracy w imię h ase ł: „równości, braterstw a i wol- 
nościu, zarazem wzywał do założenia dziennika pol
skiego w Ostrawie, któryby b y ł orginem  podtrzy
mującym ducha narodowego między Polakami.

P re z e s  p o d z ię k o w a ł im ien iem  cz ło n k ó w  p. 13. 
W eisso w i za  sz e re g  o d czy tó w , j a k i e  w y g ło s ił ,  a

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  24 sierpnia: „Lohengrin11, opera
3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda W agnera.

W n i e d z i e l ę  25 sierpnia: „A frykanke11, ope
ra w 5 aktaeh M ayerbeera.

W p o n i e d z i a ł e k  26 sierpnia: „Lohengrin11, 
opera w  o akiach a 4 odsłonach Ryszarda Wa 
gnera.

We w t o r e k  27 sierpnia: „Carm en11, opera w
4 aktach Bizeta.

We ś r o d ę  28 sierpnia: „Lohengrin11, opera w
3 a k ta c h  a  4 o d s ło n a ch  R y sza rd a  W agnera.

W e c z w a r t e k  29 sierpnia: „P ro roku, opera 
w 5 , aktach M ayerbeera.

W p i ą t e k  30 sierpnia: „Lohengrin11, opera 
3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda W agnera.

W  s o b o t ę  31 sierpnia: „P ro rok11, opera w 
aktach M ayerbeera.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoi yum krak.). 

K raków, 22 sierpnia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. t uop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 747*3mnn 747-7 mm 747-2. „„

Tem peratura 
w stouniaeh Celsjusza +  18°,6 +  16°,3 "4 25",0

Kierunek i moc wiatru 
(0 —  cisza. 10 burza) SW 1 SWO W 2

W ilgotność względna 
(w odsetkach) 82% 88% 48%

Stan nieba
0 8 10 pog., 10 zup. póchni.

Uwa g i :  Rauo mgła.

Dział ekonomiczny.
Międzynarodowy Targ zbożowv w Wiedniu

odbędzie się w  ty m roku w  dn iach  2(> i 
1). m.

Wedl ug programu, w dniu njczytane bę

Kijów, 22 sierpnia 
..Atanian11 w chwili 
kolo Kijowa eksplodował kocioł. Trzydzieści 
osób rannych, między- niemi kilka śmiertelnie. 
Nadto kilku ludzi utonęło.

Rzym, 22 sierpnia. „Agencya Stefaniego11 do
nosi z Massawy, ż.e Ras Mangasza jest onieśmie
lony, ponieważ wielu wodzów przeszło na stronę 
Włochów. Co do położenia w hudanie obiega 
pogłoska , że H a n i e  d-A 1 i powołany został do 
Ondurmanu , a jego miejsce ma zająć O s m a n- 
D i g m a .

(Telegramy własne
•i ogłasza:

,N. Reformy11).
Wiedeń. Jl? sierpnia. „Wiener Ztg . -1
Cesarz zamianował profesora i kierownika pa 

alelek ruskich w giinnazyum przemyskiem,
4 r z e g o r z a |( ■ e g 1 i ń s k i e g ó. dyrektorem gi- 

miiazyurn ruskiego w Przemyślu.
kierownik ministerstwa wyznań i oświaty za 

mianował gr kat. proboszcza w llnilieaMi. Pio
tra K r y p i a k i e w i c z a. rzeczywistym nauczy- 
sielem religii gr. kat. w IV gimnnzyum pań- 
stwowem we Lwowie.

Wiedeń, 22 sierpnia. Korespondent „Fremden 
Blatt’u“ z I s c h l  potwierdza jeszcze raz wiado
mość, że cesarz zastrzegł sobie deyyzvę v spra 

letu d o  p o w r o t u  /  m a n e w 
r ó w j e s i e n n y c h ,  poczem pisze:

Tymczasem postara się hr. Badeni z jednej 
strony o następcę na stanowisko namiestnika 
w G a l i c y  i, z drugiej strony oglądnie się za 
osobistościami, które powoła do swojego przy
szłego gabinetu. Co do tej formy przyszło w Wie
dniu do porozumienia między K i e I ni a n s e g- 
g i e m a B a d e n i  m.

Wedle dobrych inforniacyj znalazł br. B a d e -  
n i , podczas ostatniego posłuchania u cesarza, 
sposobność do rozwinięcia swojego programu.
) d p i e r a n i c (. Ihnvhr) w s z e l k i c h  s k r a  j- 

n y e b i r a d 3 k a 111 y e li a s n i r a e y j  t w o- 
z y ć  m a  j e d e n  z g ł ó w n y c h  p u n k t ó w  
e g o  p r o g r a m u .

„Co do obsadzenia poszczególnych stanowisk 
w gabinecie nie można naturalnie w tej chwili 
rozstrzygać; niewiele się jednakże zbłądzi, jeże

nie będzie się uważać za rzecz bezwarunko 
wo niewątpliwą — przyjęcie do nowego gabi 
netu owych członków prowizorycznego rządu, 
których pozostanie w przyszłym gabinecie za 
bardzo prawdopodobne uchodzi.

„Zdaje się, jakoby br. Badeni z z u p e ł n i e  
w o l n e m i  r ę k a m i  dokonać chciał utworze
nia nowego gabinetn, aby w ten sposób uzy
skać potrzebna, jego zdaniem, t r w a  1 o ś ć w 
r z ą d z i e“.

Paryż, 22 sierpnia. Deputowany T e r r i e r ,  
były m inister-handlu w gabinecie Dupuy’ego, 
umarł wczoraj na zapalenie opłucnej, które do 
stał skutkiem przeziębienia się na pogrzebie 
prezydenta Izby Burdcau. T e r r i e r  był wybi
tnym i zdolnym członkiem parlamentu i szano
wały go wszystkie stronnictwa.

Bruksela, 22 sierpnia. Bo trzechdniowej di 
i pełne zgromadzenie stronnictwa robotni

czego oświadczyło się w zasadzie za k o m p r o 
m i s  e 111 w y b o r c z y m  z p o s t ę p o w c a m i  
na przyszłe wybory parlamentarne i m unicy 
palne.

Petersburg, 22 sierpnia. Dzienniki donoszą, 
iż pozostawiono nadal w mocy 11 a j  e d e 11 r o k  
rozporządzenie o wzmocnionej ochronie (jest to 
mały stan oblężenia: m l.) w guberniach
p e t e r s b u r s k i e j ,  m o s k i e w s k i e j ,  c h a r  
k o w s k i  ej  , w o 1 y ń s k i e j  , k i j  o w s k i ej  
i p o d o l s k i e j ,  oraz w Rostowie nad Donem 
Taganrogu. Nacbiczewaniu i Niżnym Nowgo 
rodzie.

Belęrad ■32 sierpnia.. Urzędowy „Yidelo11 wy 
rzeka się w imieniu stronnictwa postępowego 
wszelkiej solidarności z atakami organu „Małe 
Noyiny11 na Rosyę. W dyplomatycznych sferach 
zapew niają, że rząd podobne oświadczenie zło 
żył u tutejszego posła rosyjskiego br. Rosena

Bukareszt, 22 sierpnia. Z Constanzj donoszą 
o odkryciu bułgarsko-irredentystycznego sprzy 
siężenia, mającego na celu ponowne odzyskanie 
Dobrudży dla Bułgaryi.

(Tulegramy Biura Korespondencyjnego)
Wiedeń, 22 sierpnia. Generalna rada austro 

węgierskiego banku uchwaliła utworzyć tiiię w 
Buczaczu równorzędną z filią stanisławowską 
której agendy powierzono tamtejszemu domowi 
bankowemu 1'reningera i Kornblucha.

Berlin, 22 sierpnia. „Reichsanzeiger11 ogłasza 
nominacyę P u 11 k a m e r a, dotychczasowego na 
czelnika w Togo, na gubernatora Kamerunu.

Fulda, 22 sierpnia. Kontereneya biskupów zo 
stała wczoraj wieczorem zamknięta.

Londyn,..£32 sierpnia. „Biuro Reutera11’ donosi 
z Konstantynopola, że odpoy.iedź turecka do 
trzech mocarstw w sprawie reform w Armenii nie 
tylko nie pomnaża koneesyj. ale nawet je  uszezu 
pla Wszystkie trzy mocarstwa zgadzają się n; 
to, iż trzeba jak  najrychlej skłonić Turcye di 
przyjęci:! zadowalniąjącego projektu reform.

Londyn, 22 sierpnia. B-uro Reutera donosi 
z Hon-Kong, że koło Fu-tscliu , w prowincy 
Fu-kian, dopuszczono się nowych gwałtów. Tam 
tejszą misyę amerykańską napadły rozwścieklo 
ne tłumy ludu, zbrojne we wszelkiego rodzaju 
broń. Kaplica i szkoła padły ofiarą spustoszę 
nia. Czterech uczniów zraniono, nauczyciel, cu 
dzoziemiec, umknął. Wśród ludności Fu-tscliu 
rośnie wrogie dla cudzoziemców usposobienie 
Tłumy przebiegają ulicami, krzycząc: „Precz 
z obcymi (lyablami“.

Petersburg. 22 sierpnia. W okolicy Carskiego 
Sioła odbywaj:; się w tych dniach większe ma
newry wojskowe . przyczcm podejm iw ane są

Na parowcu pasażerskim 
gdy tenże zatrzymał się

(ursa telogr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 21 sierpnia 1895.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .  
4% austryacka renta (marcowa) . 
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron.
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye k re d y to w e .............................

Banknoty banku niein. za 100 m.
20 m a r e k ..................................
20-frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło sk ie .......................
Dukaty austryackie . . . .

Wiedeń, 22 sierpnia. Ruble I 29-75.• Cena naf
ty Jo-tiO. Spirytus gotowy 16-30. Zyto na wio
snę 5-72. Pszenica na wiosnę 6-58. Owies na 
wiosnę 5-95.

Kurs w wal-
austr.

złr. ot.

100 94
101 20

II 123 20
101 55
123 10

il 100 —
1,1069 —
1 397 35
li 1*21 25
; 59 27'/,
■ 11 85

9 62
45 75

5 72

Wiedeń, *>•) sierpnia. 4 % oblig. poż. krajów
1891 98-30; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 

98-̂ — ; 4<& galie. fund. propinacyjnego 98*20; 
4% listy banku krajowego 98-25, 4 1/, % listy 
Janku kraj. 100-10; 5 '  obligi banku krajowe 
go 102-50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25;
Akcye Karola Ludwika 224-25; Akcye kolei
wowsko-czern. 32U— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151*75; losy z 1860 na 500 złr. 155-75; losy

roku 1860 na 100 złr. 159*25; losy z r. 1864
za 100 złr. 196-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 399-75; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 429-— ; L&nderbank na 200 
złr. 277-75; akcye austro-węg. banu u na 600 
złr. 1065.

Berlin, d. 22 sierpnia. G o d z in  2 minut 40 po 
pał. Austryackie kredyty 248-80 mrk. Austrya
cka złota renta 103-70 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100 70 mrk. W ęgierska złota renta 103-70 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-80 mrk. 
Austryackie banknoty 168-80 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckicj — •— mrk. R u b l e  
219-65 mrk. 5<fc listy zastawne Królestwa Pol- 
saiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol
skiego 68’10 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
i c h a i r  K u n o p i A s k l .

Wydawca:
Dr.  Lesław BoroAskk.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która te i  żadnej odpowieaziainości za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego iraw isnu  i zatkania cierpią na wzdęcie , bóle 
głowy, brak apetytu i inne dolegliwości, zupełnie 
w jleczą się używając seidlicklch proszków Molla. 
Cena pudełka 1 ztr.

Codzienuie rozsyła za pobraniem pocztowem A 
MOLL, autekarz i o. k. dostawca nadworny W i e 
d e ń .  Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w apt-Lach i handlach na prowincyi 
żądać wyraźnie wyrobów Mella ze znakiem 
oenronnym i podpisem. GłówDe składy w Krako
wie znajduią się u firm podanych w ogłoszeniu na 
ostatniej t-tronicy dzisiejszego Dumeru.

1
Za sookój duszv s. p.

MARYI z Bernackich KIEŁPINSKIEJ
odpruwionem będzie 

jakc w pierwszą rocznicę śmierci

Nabożeństwo żałobne
w piątek dnia 23 sierpnia b. r. o godzi
nie 9 rano w kościele <>0. Reformatów.J 
na które mąż i brat zmarłej zapraszają.

18H2 a

proi iy urządzeniamipoczta balonow ą i m nem i 
w arm ii. O negdaj 1 1 : 1  ćw iczeniach był ca r ca ro 
wa , kró low a g rec k a  i inu i w ysocy goście, oraz
wojskowi

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, k u p u j  6 
i sp r z e d a je  pod najko-
"zyatnip^szemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Gaiic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  nskuteczuia 
aię odwrotną pocztą, be-

znana ni 
wszelkh-h

■ajobflołej 
elkallezu  woda B iaeralH .

SZC ZA W IO W A
w ieków  ze sw ej skuteczności we 
chorobach organów oddechowych 

i trawienia, w gośćcu, w cierpieniach żołąd
kowych i pęcherza. Z nakom ita  dla dzieci, rc 
(I) konw alescen tów  i podczas ciąży
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 

Henryk Mattoni G icsslnihl SauiH-brunn. I

RUDOLF HERLICZKA -15£S,. - = = |  M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H  | = = -
poleca świeżo nadeszłe w y r o b y  s k ó r k o w e ,  jakoto :

A lb u m y na fotografie , P am iętniki, P ortfe le  na banknoty, cyg a ra  i p a p ie ro sy, W izytów k i, Poi tm onetki. W o reczki, 
N eossory p o d ró żne  i i  p> p o  o e n a o h  n a d e r  u m l - i r Ł o T - r ,  i y  : :. i .



Nr. 192. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 23 Sierpnia 1895.

( & © © © © © © © © © '< !

Podpisany rozpoczyna wydawnictwo:
© © © © 6 5

U„Biblioteki rolniczej
która zawierać będzie poszczególne działy gospo
darstwa. opracowane przez specyalistów.

Jako pierwszy tom, znajdujący się obecnie w 
druku, wyjdzie w najbliższym czasie:

„Podręcznik mleczarstwa11
dziełko obejmujące 10 arkuszy druku i kilkadzie
siąt illustracyj. Cena 1 z Ir. 50  ct.

W  opracowaniu znajdują się:
2. Iferkarutwo.
3. U p ra n a  zbóż.
4. H o d o w la  trzody chlewnej.
5. U p ra w a  roślin  pastewnych.
Dal sze tomiki w miarę rozwoju wydawnictwa.
Pofeeajjęc wydawnictwo ..Biblioteki rolniczej*1 P. T. Rolni

kom upraszam o poparcie , wydawnictwa pr/.ez lic/.ne zamó*\ ie- ^
nia. -  Prenum eraty nie przyjmuję. @

Z szacunkiem ©
Jan  Jftledroó, |

w łaściciel m leczarni w Przem yślu. |

1928

t o t o  t o t o T t o t o t o l t o  t o t o t o t o t o t o .

M o lla  Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeii na etykiecie każ
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trw ały i pewny skutek tyeh 

proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewjów 
brzusznych, kurczśch żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu etolca, w cier
pieniach w ątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " W  
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

B i  i sól Molla
P ra tir r fo it lfD  łw llfA  w tely, jeżeli każda flaszka opatrzona, jest znakiem ochronnym A . i l O Ł L  
r lu n U Ł ln C  I J I r J  i zam knięta plombą ołowianą „A. M O Ł Ł “.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  A lo j la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze
gólnie jako środek" uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na m uszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U prasza  się P . I .  P ub liczność  w y r a ź n ie  żą d a ć  w yro b ó ic  M O L L A  i  li  ty lk o  te 
p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  i p o d p isem .

Składy utrzymują w KRAKOWIE ap tekarze: W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty W isznie
wski, handel Stanisław a Szarekiego i Syua. JTT 27 52

HOTHL KLEIN
Kraków

ulica Gertrudy, 6
p o l e c a  s i ę

pamięci P. T. Publiczności.1859 5 10

Poszukuje się domu
w Krakowie do zam iany na majątek ziemski w 
pobliżu Krakowa. 1874 3 3

Pisemne zgłoszenia z d o k ł a d n y m  opisem 
przyjmuje A dm in istrac ja  „Nowej Reformy" pod 
, ,K .  T .  1 S 7 4 “ .

Praktykant
znajdzie miejsce od 1 września b. r. 

w handlu papieru
Macieja Szukieiicia w Rzeszowie.

V,Tymagane dobre zdrowie i wiek nie 
mniej lat 14. 1830 5 6

P o d  bardzo korzystnemi warun
kami s ą d o  n a b y c i a  o s t a tn i e  w y d a n i a :  
Meyer’s Conwersations - Leaicon
w 17 t o m a c h  o p r a w n y c h ,  i BrehnTs 
Tiarleben w 11 t o m a c h  o p r a w n y c h .

A d r e s :  A. Królikowski L w o w .  u l i ca  
Batorego L. 26. 1838 "5 6

Dworek
obejmujący 65 morgó ? pola , 24 m. lasu i bu
dynki w dobrym stanie, jest wraz z inwentarzem 
d o  s p r z e d o n i a  p o d  p r z y s t ę p n e m i  

w a r u n k a m i .
Bliższej wiadomości udzieli o b s z a r  d w o r 

s k i  w  C z u ł o w ie ,  p o c z t a  P r z c g i n i a  
d u c h o w n a .  189 5 2 b

Piękność niezawodna
otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o 
w e g o  , zwanego „Gesichtspom ade", który nsu- 
wa w przeciągu kilku dni piegi , liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
b iałą  — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a 

k o w i e ,  ulica Stradom L. 7.
N ło ik  « 0  c e n tó w .  143 98 0

Młodzieniec 1902 2 3
z ukończoną NT klasą gimn., znajdzie pod ko
rzystnemi warunkam i umieszczenie jako p rak ty 

kant  w a p l e c e  w W o j n ic z u .

Kraka. Zakład artystyczno-ślosarskiDajwor e 
J Ó Z E F A  ( iO R E F K I E k O

o d z n a c z o n y  i i cznemi  ś \v i ; idectvvami  i z ł o t y m  m e d a l e m  w y s t a w y  k r a j o w e j  we  
L w o w i e ,  p o l e c a  s ię d o  w sz e l k i c h  robót ornam entalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 1815 i, 40

Z powodu zwinięcia interesu wysprzedaję

obawie męskie i damskie
p o  c e u a c h  z n iż o n y c h . 1910 3 4

Franciszek Cembronowicz 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15. w podwórcu.

Towarzystwo kasynowe
w  K r z e s z o w ic a c h

potrzebuje od 1 października >895

restauratora.
R estaurator winien objąć we własny 

za iłąd  obsługę kasyna, opał, oraz oświe
tlenie lokalu za ryczałtowem wynagro
dzeniem.

Kaucya w kwocie 50 złr. wymagana. 
Zgłoszenia podać należy do podpi

sanego Wydziału najdalej do d. 8 
września h. r.

Wyjaśnień szczegółowych udzieli p. 
Walery Krawczyński, gospodarz kasyna. 
Wydział Towarzystwa kasynowego w  

Krzeszowicach.
Prezes Sekretarz

S i e g l e r .  C z a s z .

Student
z wyższych szkól realnych otrzy
ma mieszkanie i w ikt za dopil
nowanie w  naukach 2 chłop
ców. Władający językiem niemieckim 

mają pierwszeństwo. 
Wiadomość : ulica Floryańska , 

L. 1, I I  piętro. 1927 1 3

W miejscowości odległej ’/» godziny od Krakowa 
do domu obywatelskiego poszukuje się

n a u c z y c i e l k i
ukończonej sem in arzy stk i, d o  d w ó c h  p a 
n i e n e k  do prowadzenia 4 wydziałowej klasy.

Zgło-izenia pod literam i A . Ó . osta tn ia  poczta 
Z i e l o n k i .  1918 i 3

Poszukuje sio

ogrodnika
bezżorinego, opatrzonego dobremi 
świadeetwami, od 1 października. 

Wiadomość: Polanka Hallerow-
Ska o. p. Skawina. 1915 1 3

Interes cukierniczy
w miasteczku powiatowem d o  n a b y c i a .  Ka

pitału  potrzeba n ie wiele. 1924 1 3 
Zgłoszenia do 3 września przymujo się pod 

lit. Li. 1 3 8  8 . poste restante J a s ł o .

m ę ż c z y z n a
piśm ienny, chrześcijanin, znający rachunkowość, 
otrzyma stałą korzystna posadę e k s p e d y t o r a .  
Kaucya 200 złr. wymagana.* -  Zgłoszenia pod 
„ E w id C n e y a * *  poste restante K r a k ó w .

KSIĘGARNIA 
skład i wypożyczalnia nut muzyczn.

oraz g i. ekspodycya pism peryod.
S. A. Krzyżanowskiego

1871 -%nr K r a k o w i e  2 ó
Rynbk gł., Linia A-B., Telefon Nr. 150

otrzym ała na główny skład:
Jellenty Cezarego Spowiedź zbira ct. 40 
Wszechpoemat i najnowsze jego dzieje

Cena złr. 2 50. 
Forpoczty, książka zbiorowa przez W a
cława Natkowskiego, Maryę Komorni
cką i Cezarego Jellenlę. Cena złr 2.

Krajowa Szkoła Gorzslnicza
1857 w Dublanach. 2 2

Zapisy i wykłady rozpoczynają 
si.e 1-go października.

Kurs trwa do 31 marca. 
Bliższych wyjaśnień w sprawach 

szkolnych udziela dyrektor
Dr. R. Wawnłkiewicz.

Jak lat zeszłych , tak i w tym roku 
księża 1‘ ljarzy krakowscy olwie 
rają z dniem 1 września h. r.

kurs przygotowawczy dla chłopców
mających w przyszłym roku zdawać 
egzamina do gimnazyum lub do szkoły 
realnej. — Szkoła ta istnieje tylko dla 
uczniów przychodzących za opłatą w 
pierwszym miesiącu 6 złr., a w nastę
pnych miesiącach po 5 złr. czyli 10 ko
ron Zapisywać uczniów można przez 
cały miesiąc sierpień 1767 4 4

Kraków, 1 sierpnia 1805 r.
Ks. Tadeusz Chromecki,

Rektor kolegium ks Pijarów

Ff
* B R E N N A B 0  P  •

nowe i używane 
sprzedaje po znacz
nie zniżonych eenach

F. Lord w Krakowie
ulica Floryańska, L. 55. 1914- 2 (y

Skład rowerów i w arsztat reperacyjny.

J u i  opuściły p rasę:
I. Norma jurysdykcyjna z ustawą wprowac -

czą we wzorowym przekładzie polskim.
II. 0  Naczelniku Kościuszce prz-z K. W ojna

ra  ....................................................Cena 5 eent.
III. Pieśni narodowe (wydanie drug ie, zwięk

szone ..............................................Cena 5 eent.
IV. Pow iastki: Zycha ,.Do swepo Boga“ , G ry

fa „Do swoicn‘r i A. Krasickiego wiersz 
..Ojczyzna11................... Cena i  eent.

■ V. Żywot I czasy św. l a c k a . 5
VI. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i

wolńosc.........................Cena 5 cent.
We wrześniu wyjdzie „Gospodarz"  

ilustr. kalendarz roiniczy Jana Biedronia 
na rok 1896 (Zawiera 160 stron dużej 
ósemki, ogłoszenia i ośm rycin).

Wszelkie zamówieni i należy wysyłać 
pod ad resem : Br E. Kostkiewicz, Kra
ków, ul. Szewska 6. i 8 t i  3 5

H i, M IKI,
uczęszczające d o  s z k ó ł  w  l i  r a -  
k o w ie ,  przyjmuje się n a  m ie 
s z k a n ie  i  w f kr. reczac za ma-7 C 1/

cierzyńską opiekę.
Zgłoszenia pod lit. A . IŁ. przyj

muje t r a f ik a  p rzy  u l .  św . 
J a n a ,  L .  O. tsie 3 3

Ważne dla oanów budowniczych i 
eszystkicli budujących.

W miesiącu l ipiu b. r. otworzyliśmy f a b r y 
k ę  p a r o w ą  e e g t j ,  d n c l i ó n k i  d r e 
n ó w  i p o s a d z k i  s t e l n e u t o w e j  o  P a 
w l ik ó w  c a c l i .  Znakomity materyał, ulepszo
ny system dachówki podwójnie żłobkowanej i 
umiarkowane ceny, ośmielają nas łaskawym od
biorcom wyroby z naszej fabryki polecić gorąco. 
Bliższych szczegółów udzieli Zarząd fabryki w 
Pawlikowieach poczta W ieliczka.
1891 BN3 Z szacunkiem

Feliks Gross de Rosenburg i Sp.
f \ f \  Ł 'U Ktlo k o n f i t u r  
J L  f |V  itp.. o w o c e  k a n -  

n U  l i i .  d y z o w a n e  1 kilo 
2  z łr .  poleca go

spodarstwo domowe I m t a c z  po
czta Latacz. 1723 3 30

f l c n h o i  l y i E n r l o  inteligentna, zdolna wy- 
U O U U a  1111UU, 1 ręczyć panią domu, po
siadają ia język niem iecki, szuka zaraz umieszcze
nia w inteligentnym  domu lub za kasyerkę 

Zgłoszenia przyjmuje pod lit. A. F .  poste 
restante K r a  . ó w . I9u0 2 H

Do siew 11 jesiennego
poleca

Zarząd dóbr Osiek
poczt? Oświęcim dworzec,

swoje tegoroczne zboża , nagrodzone 
na zeszłorocznej wystawie lwowskiej 

złotym medalem, a t o :
Żyto „P irnauer" „Staudenrogen“

p o ........................... . . 13 złr.
Żyto „Seelenaer“ po 13 „
Rzepak p o ............................15 ,

Ceny rozumie się 100 klg. nelto, loco 
stacya Oświęcim. Za worki liczy s!ę 
cenę ich kosztów 1850 5 5

Kamienica dwupiętrowa
w Ja ś le

d c *  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość u p. Francisz

ka Ijywasa, subslytula notaryalnego 
w Wieliczce 1865 3 i

A g e n t ó w
do sprzedaży lo s ó w  p r a w n i e  d o z w o 
lo n y c h :  na raty  w myśl a r ty su łu  XXXI 
ustawy z r. 188:5 przyjmuje się pod bardzo 
u>64 korzystnemi warunkami. 17 40 
Hauptstadtische Wenns Istuben Gesellschafi, 

A d l e r  < t C o n i p . ,  B n d a p e s l .

Pierwaz» zacnodmo-galicyjska

Fabryka Korków
do flaszek i beczek

Bernarda Mfiblstelna
w K rakow ie

założona r. I8S1, odznac/ena medalem na wy
suw ie  krakowskiej w r. 1887, utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, 
poa iszwy korkowe, oraz korki do trzewików 

CenniKi i wzory na zadanie za darmo.
Fnszukuje się zastępców. 760 21 50

Domek parterowy
z ogrodem

porządnie murowany, obejmujący 4 wi
dne pokoje i obszerną kuchnię , połó
żm y za rogatką o 17 minut drogi pieszo 
od rynku krakowskiego, obciążony po

życzką hipoteczną 1372 16 0
jest do sprzedania.

Kapitał potrzebny 4000 złr W iado
mość w Adm „N. Reformy11 pod 1973.
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N a j w ię k s z y  w y b ó r  la m p  p o  c e n a c h  b e z  k o n b u r e n c y i  t a n ic h .

W. BAZES
w Krakowie, Rynek głów ny, fiod L. 35,

(  B C r z y s z t o f o r  y )

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła dawniej fried. 

Siemens" w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój bogato zaopatrzony skład lamp, świeczników i pąjąków z pierwszo
rzędnych firm zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie tak ulubionych 
lamp stojących (Stiindaiampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcyi, tań

szych niemal o 50% niż z wiedeńskich fabryk.
Towary majohkowe i bronzowe i t p. od najtańszych drobnostek do najozdo- 

bniejszych przedm iotów; oprócz towarów powyżej określonych, Magazyn posiada wielki 
zapas towarów służących do codziennego użytku, które sprzedaje po cenach możliwie 
najniższych i tak n. p.

|szklanek g ła d -C A  p 
>ko szlifowan. bu

10 nożyków z trzon- QH w 
IŻ  kami majolik. . wU In 12 ZSSST* 60 c.

Garnitur stołowy z fąjan- 
su flrancns. albo porcelany,
„  d t H D j t m ,  5 Z|u k  1 4  Zł ,zawierający

Garnitur do mycia z fajansu 
Trancuskiego albo drezdeń
skiego . . . .  i \[, 3*20

Garnitur z szkła czystego z obwódką ma
tową, zawierający:

13 szklanek do wody,
13 kieliszków do wina,

1 karafkę na  wodę,
1 karaf ę dó rum u, Zł. 3-20,
3 kieliszki do wódki,

Garnitur stołowy porcelanowy 
z deseniem niezmywającym 

się, zawierający:
13 talerzy płytkich,

0  ,  głębokich,
6  „ deserowych
1 półmisek długi,
1 „ okrągły,
1 salaterkę,
1 kompotierkę,

I w,1f * Złr. 6'40.

[12 profltek
gładkich 36 c. Umywalnia żelazna z gar

niturem  tajansowym fran
cuskim z ł r .  7 .5 0 .

|2 muszli prawdzl- 

paszteclkó
wych do

E płukanek ko
lorowych zł.

Y \  rzniętych podsta-
\L wek p. noie 70 c.
i widelce

Garnitur porcelanowy do her
baty z ładnym deseniem, za

wierający :
0 filiżanek,
1 cukferniczkę,
1 miecznik, 7U OiQn
1 czajnik, Łlli / DJ

T a ler z te  p o r c e la n o w e  z deseniami 
gustowiiemi. me zmywającemi się: 

płytki 1 2  e t . gtęhoki 1 3  e t .
deserowy II c t .

1 2  f i l f ż a i ’ e k  d o  h e r b a 
t y  ź p ra w d z i w ego fa jan su f ra i i - 
euskiego niezrównanej trwa- 

z łr .  2 * 6 1 .

(Jrzadzenle kuchenne zawierające l O  
sztuk, między innenrl:

1 m łotek porcelanowy,
I  w a łek  „
II cedzidło „

i t. d. złr. 3*80
P rzy zakupnie wypraw oraz urządzeń hotelowych i restau ra
cyjnych odstępuję ra b a t; również udzielam na w ypłaty osobom  

mnie znanym bez doliczania nadwyżki. 915 is 40
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N a j w ię k s z y  w y b ó r  la m p  p o  c e n a e l i  b e z  k o i t k u r e n c y i  t a n ic h . J y
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier 7, fabryki Brac> Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca d r u k a r n i  A. Szyjewski.


